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Lip Narodów, Anglia 
a Gdańsk.

Krytykę ostatniego orzeczenia p. 
Mac Donella w sprawie polskich uprą 
wnień pocztowych w Gdańsku, znajdą 
czytelnicy w  dzisiejszym przeglądzie 
prasy i dlatego orzeczeniem tern w 
niniejszych uwagach zajmować się już 
me będziemy. Tendencyjny charakter 
tego orzeczenia jest tak wyraźny, że 
właściwie nie zasługuje on na rzeczo­
we i poważne potraktowanie.

W arto natomiast w związku z orze­
czeniem p. Mac Donella zwrócić uwa­
gę na sprawę od tego orzeczenia nie­
równie ważniejszą i bardziej zasadni­
czą choć niedającą się w konkretnych 
faktach uchwycić, a mianowicie na do 
mniemaną rolę i wpływ, jaki na to 
orzeczenie wywarł sekretariat gene­
ralny Ligi Narodów i miarodajne czyn 
niki rządowe angielskie.

Od incydentu skrzynkowego i od 
chwili, w której p. Mac Donnel po raz 
pierwszy zajął znane wobec tego in­
cydentu stanowisko — minęły 3 ty­
godnie a więc wystarczający aż nad­
to okres czasu, aby Wysoki Komisarz 
Ligi w Gdańsku mógł otrzymać jak- 
nąjbardziej szczegółowe instrukcje, 
zarówno od, swoich tribcodawców. w 
Genewie jak i z londyńskiego minister 
s twa spraw zagranicznych. Trudno na 
prawdę choćby przypuszczać, że osta­
tnie orzeczenie jest wyłącznie orygi­
nalnym pomysłem osobiście nieprzy­
chylnego Polsce Anglika, nieskontrolo 
wanym i niezatwierdzonym przez Ge­
newę i Londyn.

Są zresztą bardzo wymowne fakty 
które możliwość takiego przypuszcze­
nia uchylają. W parę dni już po incy­
dencie skrzynkowym, przybył do 
Warszawy specjalny wysłannik sekre 
.arjatu Ligi Narodów p. Colban, który 
odbył konferencje ze wszystkiemi mia 
rodajnemi czynnikami rządowemi i 
kV>ry następnie udał się do Gdańska i 
tam znowu porozumiewał się z p. Mac 
Donellem. Przed tygodniem zaś bawił 
w Warszawie oficjalnie drugi jeszcze 
przedstawiciel Sekretariatu p. Avenol, 
zastępca generalnego Sekretarza Ligi 
Narodów p. Drummonda i również w 
sprawie gdańskiej z rządem się porożu 
miewał. O ile zaś o Anglję idzie, to ró 
wnież wiadomo, że bezpośrednio po 
incydencie informował p. Grabski po­
sła brytyjskiego p. Max MiIIer‘a o cha 
rakterze i stanie konfliktu, przyczepi 
półoficjalne depesze zapewniały spo­
łeczeństwo, że zarówno P- poseł jak i 
wybitni członkowie poselstwa angiel­
skiego zajmowali stanowisko zgodne 
z postanowieniami prawnemi czyli sta 
nowisko polskie. P. Max Miller miał 
nawet po tych informacjach poczynić 
swemu rządowi odpowiednie przedsta 
wienia.

Wobec pow/yższego przypisywanie 
autorstwa ostatniego orzeczenia p. 
Mac Donellowi, utrzymać sie nie da. 
Sekretarjat Ligi Narodów i Downing 
Street są conajmniej współautorami 
tego orzeczenia, w każdym zaś razie 
orzeczenie to uzyskało ich aprobatę i 
za ich wiedzą zostało wydane.

Stanowisko Sekretariatu Ligi Naro­
dów w'obec sprawcy gdańskiej ma swo 
je precedensy a dotychczasowy sto­
sunek Ligi Narodów do spraw pol­

skich w ogóln^ci, do złudzeń mógł 
zachęcać chyba tylko naszego..! mini­
stra spraw zagranicznych i jego dorad 
cówr politycznych. Wprawdzie organy 
p. Skrzyńskiego sugerowały społe­
czeństwu, że... „niech no tylko p. 
Skrzyński zostanie ministrem a Pol­
ska przestanie być klijentem Ligi, i 
stosunek Ligi do Polski zasadniczo sie 
zinieni“, wprawdzie p. Skrzyński 
niejednokrotnie stwierdzał, że Polska

już nawet przestała być tym klijentem 
wprawdzie p. Skrzyński od pół roku 
nic innego nie czyni, jak tylko amery­
kańską iście reklamę tej Lidze, pełniąc 
funkcje najgłośniejszego i najmniej kry 
tycznego ze wszystkich europejskich 
kierowników spraw zagranicznych, 
trabanta poronionego tworu Ligi — 
protokołu gęnewskiego niemniej jed­
nak ani rusz nie możemy się docze­
kać zmiany frontu genewskiego syn-

Na czem opiera się decyzja Mac Donella?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6. lutego, (zo) General­
ny komisarz Rzeczypospolitej w 
Gdańsku p. Strassburger przybył dn.\ 
6. bm. rano z Gdańska do W arszawy. 
Przed południem odbył konferencję z 
ministrem spraw zagranicznych p. 
Skrzyńskim, następnie odbył dłuższą 
konferencję z udziałem dyrektorów 
departamentu min. spraw zagr.. Na 
konferencji wyjaśniono, że decyzja 
Mac Donella opiera się na orzeczeniu 
Hackinga, natomiast pominięty został 
całkowicie Traktat Wersalski, kon­

wencja paryska I umowa warszaw: 
ska. Z punktu widzenia prawnego de­
cyzja Mac Donella jest nieuzasadnio­
na.

Komitet polityczny Rady ministrów 
który obradował po południu wcale 
się sprawą gdańską nie zajmował, ob­
stając przy s wojem poprzedniem sta­
nowisku.

Rekurs od decyzji Mac Doneila bę­
dzie wniesiony na marcową sesję Li­
gi Narodów.

wreszcie zahoAczone.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6. lutego, (zo) Korespon­
dent nasz dowiaduje się z najbardziej 
miarodajnego źródła, że rokowania 
między rządem polskim a koncernem 
amerykańskim w sprawie pożyczki za

granicznej zostały już pomyślnie za­
kończone. Kiedy poseł polski w Wa­
szyngtonie p. Wróblewski imieniem 
rządu polskiego podpisze umowę, nie 
jest jeszcze wiadome.

Minister Sokal grozi dymisją.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 lutego (zo). Na posie­
dzeniu podkomisji gospodarczej sejmo 
wej komisji budżetowej, gdy omawia­
no budżet ministerstwa pracy wybu­
chło zupełnie niespodziewane przesi­
lenie na stanowisku ministra pracy, 
które jednak na razie zostało zażegna­
ne.

Mianowicie przy pozycji dotyczącej 
kredytów na budowę nowego gmachu 
ministerstwa pracy, pan minister So­
kal oświadczył, że jeżeli ta pozycja 
nie będzie uchwalona, on złoży swo­
ją tekę do dyspozycji premjera, że 
warunkiem objęcia przez niego teki 
ministerstwa pracy było, że przezna­
czone na budowę gmachu kredyty bę­
dą wstawione do budżetu. Pan Sokal 
posunął się tak daleko, że powiedział: 
„albo będzie gmach, albo nie będzie 
ministerstwa".

Przedstawiciel ministerstwa skarbu

oświadczył, że rząd solidaryzuje się 
ze stanowiskiem ministra Sokala.

Przy dyskusji nad budową gmachu 
wypowiedzieli się przeciwko posłowie 
ZLN., Ch. D„ Ch. N. i Piast, wobec 
czego stało się jasnem, że razie gdy  
przyjdzie do głosowania przesilenie 
jest nieuniknione.

Przewodniczący p. Gruszka skon­
statował, że tego rodzaju stanowisko 
rządu utrudnia niesłychanie sytuację, 
wytwarzając stan, który grozi nietyl- 
wo zachwianiem równowagi budżetu, 
ale wogóle niezałatwieniem budżetu 
w przyspiszonem tempie. Zastrzega­
jąc się przeciw podobnym wystąpie­
niom, zaproponował przewodniczący, 
by głosowanie nad wnioskiem o pod­
wyżkę odłożyć do ukończenia drugie­
go czytania budżetu ministerstwa pra­
cy i opieki społecznej. Propozycję tę 
przyjęto.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6. lutego, (zo) Nomina­
cja p. Zapały na stanowisko wojewo­
dy stanisławowskiego w ostatniej 
chwili nie została podpisana. P. Zapa­
ła był u ministra spraw wewnętrz­

nych p. Ratajskiego i zakomunikował 
mu, że zarzuty wytoczone przeciwko 
niemu w prasie skieruje na drogę są­
dową.

= 0 =

hedrjonu wobec spraw polskich. Za 
wszystkie zaś uprzejmości i służbę 
wiernie pełnioną, otrzymuje p. Skrzyń 
ski dzisiaj niezwykłą zaiste zapłatę

Trzeba to bowiem stwierdzić: osta­
tnie orzeczenie Wysokiego Komisarza 
Ligi w Gdańsku, orzeczenie, 'wydane 
niewątpliwie za wiedzą Sekretariatu 
Generalnego Ligi — jest równocześnie 
gruntowną kompromitacją i bankru­
ctwem „ligowej" orientacji p. ministra, 
bankructwem, którego jedynie logicz­
nym wnioskiem winno być ustąpienie 
p. Skrzyńskiego.

Stosunek miarodajnych czynników an 
gielskich do orzeczenia p. Mac Donella 
jest trudniejszy do wytłumaczenia, 
Już nieraz zwracano uwagę, że zmia­
na rządu w Anglji odbije się niewątpli 
wie na stosunku jej do Polski w sen­
sie dla nas korzystnym. P. Mac D o  
nald, uprawiający politykę prorosyj- 
ską i proniemiecką niemiał powodu do 
przestrzegania, aby uprawnieniom 
naszym w Gdańsku nie działa się 
krzywda, p. Mac Donell zatem mógł z 
cichą licencją kierownika rządu angiel 
skiego iść po linji interesów niemiec­
kich w Wolnem Mieście. Gdy jednak 
ster rządów w Anglji objął p. Bald- 
win. którego pierwszym krokiem nie­
mal było przekreślenie porozumienia z 
sowietami i opowiedzenie się za u- 
trzymaniem okupacji strefy kolońskiej 
— zdawało się. że stosunek polityki an 
Sielskiej do Polski, znachodzacy swój 
widomy wyraz na terenie gdańskim 
ulegnie pewnej zmianie, podyktowanej 
także potrzebą oparcia się w środko­
wo-wschodniej Europie na Polsce. 
Ostatni obrót sprawy w Gdańsku zda 
je się zadawać kłam tym przewidy­
waniom.

Zapewne, Anglja prowadzi specjalną 
politykę na wybrzeżu bałtyckiem i 
na terenie gdańskinf, politykę podykto 
waną interesem mocarstwowym nie­
zależną od zmian gabinetowych. Nie­
mniej jednak charakter orzeczenia p. 
Mac Donella, postępującego niewątpli­
wie w zgodzie z rządem angielskim — 
zmusza do zastanowienia się nad po­
wodami konsekwentnie nieżyczliwej 
nam polityki Anglji w Gdańsku.

I tutaj trzeba stwierdzić, że jednym 
z wielu powodów takiego stanu rze­
czy mogą być również karygodne, za­
niedbania naszego urzędu spraw za­
granicznych. Czy nasze ministerstwo 
spraw zagranicznych w ciągu ostat­
nich 3 tygodni istotnie uczyniło wszy­
stko, aby należycie poinformować mia 
rodajne czynniki angielskie w sprawie 
naszych uprawnień do Gdańska? Czy 
zaznajomiło dokładnie te czynniki ze 
źródłami tych uprawnień tj„ z konwen 
cją paryską i umową warszawską, 
czy dalej starało się dowieść Londy­
nowi, że — jak słusznie zauważono to 
w ostatnim „Przeglądzie Wszechpol­
skim" — „osobliwa polityka protekcyj 
na Ligi Narodów wobec Gdańska 
wzmacnia siły wyraźnie odwetowej 
polityki niemieckiej na terenie Wolne­
go Miasta?" Czy nasza placówka lon­
dyńska otrzymała z W arszawy w yra­
źne i niezbędne w tej mierze wskazó­
wki i zadania i czy z nich się wywią­
zała?

Ministerstwo spraw zagranicznych
winno dać wyjaśnienia w tej ważnej 
sprawie. Wyjaśnień tych zażąda nie­
wątpliwie sejmowa komisja spraw za­
granicznych.

Józef Rudnicki.
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M tyka zagraniczna Japonji.
Japoński minister spraw zagranicz­

nych bar. Szidehar wygłosi? w tokijskiej 
Izbie panów expose, w którem poruszył 
najważniejsze problematy polityki za* 
komicznej Jaf»onji.

Mówiąc o stosunku do Chin, oświad­
czył przedewszystkiem, że rząd japoń­
ski bynajmniej nie zamierza interwenio­
wać w sprawach wewnętrznych Chin. 
Nie ma też żadnych zamiarów agresyw­
nych ani terytorialnych w stosunku do 
Chin. Swą neutralność w zamieszkach 
wewnętrznych Chin, Japonia zaznaczy­
ła wyraźnie, odmówiwszy kategorycz­
nie dostawy broni, amunicji i pożyczek, 
które mogłyby się przyczynić do prze­
dłużenia waik. W  porozumieniu z innemi 
mocarstwami uznaliśmy de facto rząd 
tymczasowy marszałka TuairCzi-Dżu- 
na. Spodziewamy się, że rząd chiński 
zdoła w dobrej wierze dotrzymać wszy­
stkich zobowiązań międzynarodowych i 
utrzymać na swem terytorium ład i po­
rządek. Na poddanie koleji i organów 
administracyjnych Chin kontroli między- 

# narodowej nie zgodzimy się pod żadnym 
pozorem, uznając, że naród chiński bę­
dzie umiał rządzić sobą. Wiedziony 
szczerą sympatią dla Chm, naród japoń­
ski uczyni wszystko, co będzie w jego 
mocy, by wzmocnić współpracę ducho­
wą, kulturalną i ekonomiczną między 
obydwoma (narodami.

Poświęciwszy parę słów sprawie za­
warcia traktatu z Z. S. R. R„ minister 
poruszył sprawę stosunków między Ja­
ponią a .Stanami Zjednoczonymi i rzekł:

- Jest zupełnie oczywiste, że Stany 
Zjednoczone i Japonja powinny żyć stale 
w dobrem porozumieniu i współpraco­
wać wzajemnie w wielkiej swej misji 
krzewienia pokoju i bezpieczeństwa na 
Obszarach oceanu Spokojnego na całym 
świcie. Jesteśmy przekonani, że stano­
wisko to podziela olbrzymia większość 
narodu amerykańskiego. Bardzo nam 
przykro, że do ustawy imigracyjnej na 
rok 1924 wprowadzono klauzulę elimina­
cyjną w stosunku do Japończyków. Na 
poprzedniej sesji parlamentarnej wyja­
śniłem, jakie okoliczności towarzyszyły 
wyprowadzeniu tej klauzuli i jakie w tej 
sprawie jest stanowisko rządu. Kwestia 
tą pozostaje nadal niezdecydowama. Na­
leży zważyć wszelako, że ustawy zmie­
nić nie można, zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie ustawodawstwo 
jest najzupełniej niezależne od władzy 
wykonawczej. Jasne więc jest, że konty­
nuowanie dyskusji między obu rządami 
na ten temat byłoby w  obecnej chwili 
najzupełniej bezużyteczne. Realną war­
tość w ostatecznej analizie tej sprawy 
może mieć jedynie to, że naród amery* 
kański wreszcie stworzy sobie należyte 
•pojęcie o naszym narodzie i naszem sta­
nowisku. Porywcze czyny i manifesta­
cje zupełnie nie doprowadzą do porożu* 
rr/enia między narodami. Nie wątpię, że 
ta sama idea sprawiedliwości, która 
stworzyła niepodległość amerykańską, 
natchnie i tym razem naród amerykań­
ski. Nastąpi dzień, gdy się to okaże w 
całej pełni.

Minister zakończył swe przemówienie 
wyrażeniem pnzekoóairia, że stosunki 
pomiędzy Japonią a wszystkimi innymi 
uaródaihi rozwijają się jaknatpomyślniej.

Premier japoński wicehr. Kato w y ­
głosi! w tokijskiej izbie panów exposć 
o treści następującej.

— Obrona narodowa będzie utrzymy­
wana w stanie odpowiadającym naszym 
obowiązkom narodowym i , bezpieczeń­
stwu państwowemu. Redukujemy liczbę 
dywizji, ale zaopatrzymy armję w nowe 
uzbrojenie, według wymagań nowo­
czesnych.

Wobec naszej ciężkiej sytuacji finan­
sowej, rząd przedsięwziął reformy ad­
ministracyjne i redukcje finansowe.

Wskutek tego wydatki państwowe zo­
stały zredukowanie do 260 mil jonów je­
nów. Program finansowy na rok budże­
towy 1925 nakreślony został pod hasłem 
redukcji wydatków. Żadna pożyczka nie 
będzie emitowana w roku bieżącym. 
Kroki te przyczyniły się do znacznego 
wzmocnienia się naszej sytuacji skarbo­
wej i zarazem w  dużei mierze osłabiły 
nacisk skarbu państwa na życie gospo­
darcze. Rząd wydał władzom lokalnym 
instrukcje -o przeprowadzeniu analogicz­
nych zarządzeń skarbowych, redukując 
w ten sposób budżety lokalnych orga­
nów samorządowych na rok )925 o pra­
wie 10 mil jonów w porównaniu do roku 
1921

Następnie rząd przeprowadzi skrupu- |

W arszawa. 7 lutego, (zo). W do­
brze poinformowanych kołach pary­
skich twierdzą, że oddanie przez so­
wiety rządowi japońskiemu źródeł na 
ftowych na Sachalinie, da Japonji fun­
dusze na budowę lub kupno okrętów 
wojennych, które Japonja zobowiąza­
ła się dostarczyć sowietom. Ze swej 
strony sowiety postanowiły powię­
kszyć swoją flotę handlową.

ANGLJA POWIĘKSZA PLOTĘ 
POWIETRZNA-

(Telefonem od raszego korespondenta.)
W arszawa. 6 lutego (G). Jak dono­

szą z Londynu budżet na cele lotni* j 
ctwa będzie zwiększony o trzy ‘milio­
ny funtów, Projektowanem jest utwo­
rzenie nowych sześciu eskadr.

m a r y n a r z e  s o w ie c c y  
BUNTUJĄ SIE-

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 6 lutego. (G). Jak dono­

szą z Rygi dokonano w Kronsztadzie 
całego szeregu aresztowań wśród ma­
rynarzy sowieckich. Na pancerniku 
„Morat“ aresztowano delegację m ary­
narzy czarnomorskich, którzy przyby 
li do Kronsztadu w celu omówienia z 
marynarzami bałtyckimi sposobu w y­
stąpienia przeciwko kierownictwu flo­
ty sowieckiej.

W Kijowie w związku z wykradze­
niem znacznych ilości broni z arsenału 
przeprowadzane są liczne rewizje i 
aresztowania wśród robotników* i inte 
ligencji. Ogółem aresztowano 3 0  osób

GRECJI ZALECAJA SPOKÓJ.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 6. lutego. (G) Jak dono­
szą z  Aten do tamtejszego ministra 
spraw zagranicznych przybył angiel­
ski poseł, który radzi? ministerstwu 
spokojne traktowanie konfliktu gre­
cko - tureckiego.

Również wczoraj przybył do gma­
chu ministerstwa spraw zagraniczn. 
poseł francuski, który biorąc asumpt 
z wielkiej antyturcckiej demonstracji 
ulicznej i tworzenia się oddziału o- 
chotników, radził przedsięwziąć kroki 
któreby zapobiegły dalszemu prowo­
kowaniu Turcji.

POŻAR SZYBÓW NAFTOWYCH 
W BAKU.

Gdańsk. 6. lutego. (AW) Donoszą tu 
z Moskwy, że pożar źródeł naftowych 
w Baku przybiera ogromne rozmiary. \ 
Z  okolic ściągnięto straż ogniową. — j 
Jak dotychczas stwierdzono 20 osób 
zginęło w płomieniach,

j iatne badania nad reformą systemu po­
datkowego na najbliższą przyszłość.
W ciągu roku budżetowego 1925 udział 

skarbu państwa w wydatkach na przy­
musowe nauczanie zostanie powiększo­
ny, by ulżyć ciężarom organów samo­
rządowych.

Uznając moment za odpowiedni do 
wprowadzenia powszechnego prawa 
głosu, rząd wniesie podczas obecnej sesji 

| parlamentarnej projekt rewizji ustawy 
i wyborczej do Izby Gmin. Przeprowa- 
| dzane są również badania nad zmianą 

ustroju Izby panów w  celu udoskonale­
nia konstytucyjności rządu. Gdy tylko 
nakreślone plany będą opracowane, zo 
staną one -przedłożone parlamentowi do 
rozpatrzenia.

RUMUN JA NIE DOSTANIE 
KREDYTÓW NA LOTNICTWO,

ITeleionem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 6 lutego .(zo). Jak dono­

szą z Londynu starania Rumunji o kre 
dyiy na rozbudowę lotnictwa spotka­
ły się z odmową.

W BUDAPESZCIE O UNJI NAD- 
DUNAJSKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 6 lutego, (G) Jak dono­

szą- z Budapesztu tylko legitymiści 
■ przyjmują z sympatią wiadomości o 
planowanej federacji naddunajskiej, u- i 
ważającc zbliżenie Austrii i Węgier j 
jako pierwszy krok do rekonstrukcji 
Monarchii Habsburgów. Po za tern 
plan ten trafia przeważnie na gwałto­
wny upór bądź z politycznych, bądź j 
gospodarczych względów.

Takiemi politycznymi względami u j 
nielegitymistów są obawy przed re~ ] 
sta uracją Habsburgów, Te obawy po- j 
dzieła także partja chłopska, któraby 
jednak była skłonna do gospodarcze- \ 
go zbliżenia się z Austrią i Czechosło- j 
wacją, któreby stanowiły rynek zby- j 
tu dla rolnych produktów. Przcmy- 
słowrcy natomiast obawiając się kon­
kurencji przemysłu Austrji i Czech są 
przeciwni tej propozycji, gdyż ich ten 
dencją jest zbliżenie z SHS i Rumu­
nią. Ponadto uważa się całą sprawę 
za utopję.

Rząd węgierski odnosi się do tego 
planu z rezerwą,
LIKWIDACJA ANTYPAŃSTWOWEJ 

ORGANIZACJI NIEMIECKIEJ.
Cfelefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 6 lutego (G). Jak dono­
szą z  Torunia w dniu 3 bm. organy 
bezpieczeństwa publicznego zaczęły li 
kwidować szeroko rozgałęzioną orga­
nizację antypaństwową na terenie Po­
morza. Policja od dłuższego czasu 
prowadziła obserwację i ostatnio usta 
Hła, że na czele stoi aresztowany już 
Józef Tide. Przeprowadzona rewizja 
dała obciążający Tidego i jego towa­
rzyszy materiał.
FIASKO „TARGÓW GDAŃSKICH”.

Gdańsk. 6 lutego. (AW.) Pierwszy 
dzień „Targów Gdańskich4*, który zo­
stał otwarty 5 bm„ odbył się wśród bar 
d.zo znikomej ilości wystawców i pu­
bliczności. Z Polski wystawiła ekspona­
ty  tylko jedna firma. Przybyły z Polski 
tylko 4 osoby na otwarcie Około 120 
firm gdańskich nie wystąpiło, mimo po­
przedniej zapowiedzi. Zagranica prawie 
nic nie wystawiła, nawet firmy niemiec 
kie przewidując bojkot Targów przez 

1 Polskę obesłały je bardzo skromnie.

ZASADY USTAWY O STANIE 
WYJĄTKOWYM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 6 lutego, (zo). Na osta- 

tniem posiedzeniu Rady ministrów 
przyjęto projekt ustawy o stanie w y­
jątkowym. Projekt ten w  dniach naj­
bliższych będzie zgłoszony do laski 
marszałkowskiej, a gdy wejdzie pod 
obrady Sejmu napewno wywoła gorą­
cą dyskusję. Zasady, na których pro­
jekt jest oparty są jak następuje:

Stan wyjątkowy przewidziany w  
konstytucji może być zaprowadzony 
w czasie wojny, gdy grozi wybuch 
wojny, w  razie rozruchów wewnętrz- 
nych lub knowań o charakterze zdra­
dy stanu czy też pogwałcenia konsty- 
lycji wreszcie celem zapewnienia bez­
pieczeństwa obywatelom.

Stan wyjątkowy może być wprowa 
dzony albo na całym obszarze państ­
wa. albo tylko w niektórych woje­
wództwach.

Stan wyjątkowy zarządza Rada Mi­
nistrów na wniosek ministra spraw 
wewnętrznych i za zgodą Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Część artykułów ustala specjalne 
normy postępowania władz przy za­
wieszeniu praw obywatelskich.

Odnosi się to w szczególności do nie 
tykalności mieszkań, tajemnicy pocz­
towej, wolności prasy, wydawania 
przez władze wykonawcze rozporzą­
dzeń wyjątkowych i wyjątkowych u- 
prawnień do użycia siły zbrojnej.

Rozporządzenie Rady ministrów o 
stanie wyjątkowym musi być w  cza­
sie trwania sesji sejmowej natych­
miast przedstawione Sejmowi. Gdyby 
rozporządzenie wydano w czasie prze 
rwy w obradacfi Sejmu i gdyby stan 
wyjątkowy obejmował więcej niż je­
dno województwo, Sejm zbierze się 
automatycznie w ciągu ośmiu dni od- 
dnia ogłoszenia stanu wyjątkowego!. 
Jeżeli Sejm odmówi zatwierdzenia, Ra 
da Ministrów musi natychmiast stan 
wyjątkowy znieść.

Jeżeli stan wyjątkowy zostanie o- 
głoszony po zakończeniu okresu sej­
mowego lub po rozwiązaniu Sejmu, w 
takim razie rozporządzenie o stanie 
wyjątkowym powinno być przedsta­
wione nowemu Sejmowi na pierwszem 
posiedzeniu.

TEPIENIE KOMUNIZMU 
W ŁODZI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 6. lutego. (G) Jak donor 

szą z Łodzi energiczna walka, którą 
od dłuższego czasu prowadzi tu poli­
cja polityczna z organizacjami komu­
nistycznymi. doprowadziła do całko­
witego zlikwidowania całego szeregu 
placówek bolszewickich na terenie po 
wiatu łódzkiego i w samej Łodzi.

Ostatnio policja polityczna areszto­
wała cały t. zw. „Wydział więzienny** 
w składzie sześciu Osób. Zadaniem te­
go wydziału było opiekowanie się 
rodzinami aresztowanych komunistów 
Pieniędzy na ten cel otrzymywali z 
Rosji od międzynarodowej organizacji 
pomocy rewolucjonistom.

NADESŁANE.
(Za tę rubiykę Redakcja nie odpowiada).

Dl. Bd LEflH K U
Podpułkownlk-lakarz W. P.

w rezerwie itr Jon
zmarł d. 5 lutego br. po d'ugich i 
ciężkich cierpieniach,'przeżywszy lat 52.

Wyprowa jzenie zw ok odbędzie 
się z domu żałoby przv ul. Batorrg > 
6 w niedzielę dnia 8. lutego o godz: 
II przed poł, O czem przyj .cióH 
znajomych /awia lamia Rodzina

JAPONJA BUDUJE OKRĘTY 
WOJENNE DLA ROSJI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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NOMINACJA WOJEWODY 
WOŁYŃSKIEGO.

tTelefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 6. lutego. (PAT) Prezy­

dent Rzeczypospolitej postanowieniem 
z 4. lutego br. zwolnił generała broni 
w stanie spoczynku Kajetana Olszew­
skiego ze stanowiska wojewody wo­
łyńskiego, a równocześnie zamiano­
wał Aleksandra Dębskiego, dotychcza 
sowego starostę chełmińskiego, woje­
wodą wołyńskim.

„ORDER ROLI".
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6. lutego. (G) Minister­
stwo rolnictwa ma wnieść na Radę 
Ministrów projekt ustawy o odznaczę 
niu obywateli zasłużonych rolnictwu, 
orderem, który ma nosić nazwę: „or­
der ro!i“.

2 KOMITETU POLITYCZNEGO 
MINISTRÓW. 

tTelefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 6 lutego, (zo). Komitet 

polityczny ministrów7 obradował w dniu 
6 bm. nad spraiwą reformy rolnej na 
kiesach.
ROZSZERZENIE KOMISJI TRZECH.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 lutego (zo). Komisja 
trzech, która ma opracować plan uje­
dnostajnienia prawa w wojewódz­
twach wschodnich ma być znacznie 
rozszerzona z powodu nawału pracy.
PRZED PROCESEM UMIŃSKIEJ.

{Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 7 lutego (zo). Rozprawa 

Stanisławy Umińskiej, oskarżonej o 
zabójstwo Żyznowskiego, która rozpo 
cznie się w sobotę w Paryżu budzi 
wielkie zainteresowanie szerokich kół 
publiczności. Opinia odnosi się z wiel­
ką sympatią do oskarżonej, przewidu­
jąc jej uwolnienie. Powszechnie mó­
wią, że prokurator nie zażąda kary 
śmierci, chociaż prawodawstwo fran­
cuskie nie przewiduje w podobnych 
wypadkach żadnych okoliczności ła­
godzących.

PERSONALJA.
(Telefonem cd naszego korespondenta.)

Warszawa. 6. lutego. (G) Prezydent 
Rzpltej mianował Wł. Wyganowskie- 
go, byłego ministra sędzią Najwyższe 
go Trybunału administracyjnego.

MIASTA A USTAWA O ZA­
KWATEROWANIU.

(TektonenT od n^zego aśrespnpdenta.)
Warszawa. 6. lutego, fu )  Związek 

miast polskich wrręczył rządowi me­
moriał w sprawie ustawy o zakwate­
rowaniu. Memorjał ten zawiera żąda­
nie utrzymania artykułu 10 w brzmię 
niu sejmowem. Chodzi o przeniesienie 
wypłat różnicy cen t. zw. kwaterun­
kowego na samorządy. Różnica ta nie 
powinna obciążać samorządy lecz 
skarb w myśl redakcji sejmowej w 
przeciwnym razie omawiana ustawa 
będzie stanowiła jeszcze jedną prze­
s z k l ę  w odbudowie miast.
EPILOG SPRAWY O ZABÓJSTWO 

LINSKERA.
(Telefonem od tmzego korespondenta.)

Warszawa. 6 lutego. (G.) Najwyższy 
sad wojskowy w Warszawie rozpatry­
wał wczoraj zażalenie prokuratora woi 
skowego sądu okręgowego we Lwo­
wie, wniesionego na skutek wyroku wy 
danego przez tamtejszy sad na por. Hau- 
kego, oskarżonego o zamordowanie Lin- 
skera.

Po przemówieniu prokuratora p. Tu­
rzańskiego wygłosił • przemówienie o- 
brońca oskarżonego Hoffman, który za­
znaczył, iż poprzedni wyrok był zupeł­
nie słuszny,, albowiem oskarżony jest 
tym, który stanął w obronie znieważo­
nego munduru oficerskiego.

Po naradzie Najwyższy sąd w skła­
dzie gen. Zacharjasiewicza jakc prze 
wodniczącego oraiz ge<n. Krzemińskiego 
i pułk. Zbyszewskiegp uznał zażalenie 
prokuratora lwowskiego sądu okręgo­
wego jako nieuzasadnione.

W T
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APOLLO PORANEK KINEMATOGRAFICZNY  
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Wystawowy dramat w 6 ciu wielkich aktach z HELA p. t.

w e s e l e : f i g a r a
Nadprogram; Pobyt Rumuńskiej Pary Królewskiej w Polsce. 

C e r a y  m i e j s c  z n a c z n i e  z n i ż o n e . 1115

Z komisji sejmowych.
Zakończenie dyskusji ogO;ne] nad budżetem ministerstwa oiwiaty.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 lutego, (zo). Sejmowa 
komisja budżetowa ukończyła debatę o- 
gólną nad budżetem ministerstwa o- 
światy.

W dyskusji p. Taraszkiew-icz oma­
wiał „krzywdy** narodu ^białoruskiego 
aa polu szkolnictwa. Doinagat się upań­
stwowienia gimnazjum białoruskiego w 
Wilnie, założenia seminarium białoruskie 
go w Wilnie, urządzenia kursu dla bez­
robotnych nauczycieli białoruskich, oraz 
wprowadzenia na calem terytorium t. 
zw. białoruskim szkół powszechnych bia 
łoruskich.

P. Popowski (ZLN.) kładł silny na­
cisk na dobór nauęzycieli oraz na da­
wną stronę wychowania.

Minister oświaty p. Zawidzki opisy­
wał trudności, jakie ministerstwo napo­
tyka w organizacji szkolnictwa.

Wkoócu referent p. Rymar udzielił 
szeregu wyjaśnień i odpowiedzi na py­
tania.

Stwierdził on między innemi, że dzień 
nik urzędowy ministerstwa oświaty z l 
stycznia br. zamieścił spis szkół śre­
dnich prywatnych, - którym ostatnio na­
dano prawo publiczne. Wśród nich jest 
57 szkół żydowskich, 6 ruskich, 5 nie­
mieckich i 1 rosyjska.

Na zarzut, że w Anglji jest mniej ucz­
niów w szkołach średnich, aniżeli w Pol 
sce, wykazuje na podstawie sprawozdań 
angielskich, że Anglia ma 400 szkół śre­
dnich i 100.000 więcej młodzieży niż 
w Polsce.

Na żale Wyzwolenia i socjalistów, że 
szkoły średnie są dla burżuazji a niema 

| w r.ich miejsca dla dzieci chłopów i rol- 
j ników, wykazuje, że w latach szkolnych 

1021/22 i 1922/23 procent dzieci obywa­
telskich w szkołach średnich był 3 
dzieci małorolnych 22.6 proc., dzieci ro­
botników różnych kategorii 10, dzieci 
rzemieślników ll>ś, urzędniczych 26%, 
nauczycieli i inteligencji zawodowej 10 
proc., kapitalistów 0.6 proc.

Wreszcie odpowiedział na wniosek 
skreślenia z budżetu wydatków na wy- 

| znania z powołaniem się na Zachód. Za- 
| cytował na to budżety państw rozmaj- 
I tych na rok 1925- I tak Niemcy prze- 
j znaczyły na wyznania 60 milionów ma­

rek rentowych, Czechosłowacja 76 mi­
lionów koron, Włochy z górą 37 miljo- 

j nów lirów, podczas gdy budżet na wy­
znania w Polsce wynosi zaledwie *3 
milionów.

Zniesienie ustawy o zw alczaniu lichwy wojennej-
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 6. lutego, (zo) Sejmowa 
komisja przemysłowo - handlowa po­
święciła dzisiejsze posiedzenie w spra 
wie wniosku p. Wiślickiego o zniesie­
niu ustawy o zwalczaniu lichwy wo­
jennej. Przedstawiciel rządu wypowie 
dział się za utrzymaniem ustawy.

Za zniesieniem ustawy wypowie­
dzieli się posłowie ZLN, ChD i ChN, 
motywując swoje stanowisko tern, że 
ustawa nie dała żadnych dodatnich 
wyników gospodarczych, nie wpłynę­
ła na poziom cen, natomiast daje wiel 
kie pole do nadużyć i skierowana jest ' 
przeciw drobnym kupcom. I

W głosowaniu przyjęto wniosek p. 
Wiślickiego.

W związku z tern uchwaliła komisja 
rezolucje p. Jaroszyńskiego, wzywa­
jącą rząd do opracowania i przedłożę 
nia w najkrótszym czasie ustaw go­
spodarczych, mających na celu uregu­
lowanie nienormalnych stosunków go­
spodarczych, i p. Wartalskiego. wzy­
wającą rząd do przedłożenia Sejmowi 
do dwóch tygodni planu zarządzeń go 
spodarczych, zmierzających do zaha­
mowania drożyzny i mięsa.

Bbfiiżsnie budżBfa ministerstwa spraw zagranicznych.
Warszawa. 6 lutego (PAT.). Sejrno- i po dyskusji dochody w budżecie mini-

wa komisja budżetowa po dokonaniu 
wyboru zastępców przewodniczących 
podkomisji politycznej, p. Romockiego 
i ekonomicznej p. Chądzyńskiego, za­
twierdziła regulamin dla prac podko­
misji, poczem podzieliła się na dwie 
podkomisje, które przystąpiły do ! ob­
rad. Podkomisja polityczna załatwiła

sterstwa spraw zagranicznych, zniża­
jąc pozycję „uposażenia** w zarządzie 
centralnym o 22.000 zł., a „wydatki 
biurowe** na 13.500 zł., pozatem w 
dziale II. „biuro komisarza generalne­
go w Gdasńku“ zniżono uposażenia o 
12.000 zł. ,

* ==□==

NAPRĘŻONE STOSUNKI NA 
GRANICY SOWIECKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 6. lutego. (G) Jak dono­

szą z Wilna sytuacja na pograniczu 
bolszewickiem staje się coraz bardziej 
r.ajrężoną szczególnie na odcinku wi­
leńskim, gdzie niemal codziennie do­
chodzi do starć z strażami bolszewic­
kiemu Onegdej straż bolszewicka por 
wała z posterunku żołnierza Zboral- 
s kie go w czasie patrolowania przez 
niego odcinku Karczenisko. Bolszewi­
cy odgrażali się,' że w najbliższym cza 
sie porwą jeszcze dziesięciu żołnie­
rzy jako zakładników za dywersan- 
tów, schwytanych na naszem teryto­
rium. Z tego powodu KOP obsadził 
silnym kordonem cale pogranicze i za. 
rządził odpowiednie środki ostrożno­
ści.

ROKOWANIA LITWY 
O KONKORDAT.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 6 lutego. (G). „W arsza­

wianka podaje wiadomość, że w Ko­
wnie toczą sie rokowania rządu lite­
wskiego z przedstawicielami W atyka 
nu w sprawie zawarcia konkordatu. 
Projekt konkordatu zawiera postano­
wienie. że rząd kowieński zabezpieczy 
wolność wyznań katolickich i że na 
obszarze Kowna utworzona będzie ar. 
chidjecezja.

NADESŁANE.

F M Z ’ękO V a ille .
Pozwalamy sobb niniejszem na tej dro-

dz _■ złożyć najserdeczniejsze podziękowa­
nie operatorowi

i n s i u i
lekarzowi, ni. Frydrychów 2, za nadzwy- 

j c żałuj.? pieczołowitą, ofiarną i życzliwą a 
} bezinteresowną opiekę lekarską, jaką ota­

czał w czasie choroby Matkę naszą, Olim­
pię Ulancwską. nic szczędząc trudów Swo­
ich i czasu.

W imieniu catej rodziny.
Mieczysław Malicki

ri 1105 sędzia okręg.

F I R M A

u r z ą d z a

8 SiK j ?-p i. i
nl 087 W f i

Lw ó w , Gródecka 54

próbne p!o-
winle Mały.
(iii bręgiarzy

M ie sz cz a ń sk ie g o  To<&. S tr z e le c ­
kiego u rzą d za  w dniu 7 lu te g o  

1925 roku 
w salach własnych ul. Kurkowa

i1 lisio ̂ ljoI 64
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Przegląd prasy.
Cr.) Prasa rozbrzmiewa echem zdu­

miewającej „decyzji4- p. Mac Donella 
w sprawie pocztowych skrzynek w 
Gdańsku.

Poseł Stroński pisze w „Warsza- 
wiance“ :

Orzeczenie Wysokiego Komisa­
rza ma, we wszystkich swych pię­
ciu punktach, jedno znamię wspól­
ne, mianowicie przepięknie wytrwa 
łe i niezłomne... przemilczanie ja­
kichkolwiek źródeł prawnych, wszy 
stkich bez wyjątku. Traktatu W er­
salskiego 1919, Konwencji Pary­
skiej 1920, Umowy Warszawskiej 
1921, tak że rodzi się ono niepoka­
lanie, jak Pallas Atena.,, z głowy 
Zeusa, lub może raczej jak Afro­
dyta... z piany morskiej.

Krzywdziłoby się Wysokiego Ko­
misarza, twierdząc, iż pomija on te 
źródła prawne, bo nie wie co w 
nich jest, a odda mu się sprawie­
dliwość. sądząc raczej, że unika on 
ich tak. starannie, bo wie co w nich 
jest mianowicie na rzecz Polski.

To wszystko nie istnieje dla W y­
sokiego Komisarza Ligi, który nie- 
dość dokładnie zastanowił się nad 
tern, że i Traktat i Konwencja i U- 
mowa zawarte były wysoko ponad 
jego głową i nie zostały zmyte pia­
ną morską, a Polska, kładąc pod 
niemi swój podpis, zapamiętała, ja­
kie tam zabezpieczone ma prawa.

ledynem natomiast źródłem pra- 
wnem dla orzeczenia z dnia 4-go 
lutego 1925 Wysokiego Komisarza 
Ligi jest orzeczenie poprzedniego 
Wysokiego Komisarza Ligi z dnia 
25-go rnaja 1922. które dotyczyło 
innej sprany, a którego przede- 
wszystkiem nie wolno przeciwsta­
wiać źródłom wyższego rzędu.

Orzeczenie obecne Wysokiego 
Komisarza jest doskonałe i napraw­
dę pouczająco zbudowane, jako ten 
lejek, ciągle się zwężający: 

z nieograniczonych praw pol­
skich pocztowych robi się jeden u- 
rząd, z jednego urzędu jeden budy­
nek, potem nic poza tym budyn­
kiem czyli bez skrzynek i bez li- 
stonoszów, wreszcie już tylko po­
czta dla urzędów wyłącznię__z je­
dnego miejsca, gdzie trzeba sobie 
przynieść i skąd zabrać.

* * *
Krakowska „Nowa Reforma44 takie 

wysnuwa z racji „decyzji*4 p. Mac 
Donella wskazania dla społeczeństwa: 

Społeczeństwo ze swej strony 
winno pftyjść rządowi z pomocą
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Ptasznik i niedźwiedzie.
Powieść meobyczajna.

(Ciąg dafey).
— Słowa pana budzą we mnie 

dreszcz odrazy. W taki sposób mu­
siał brać kobiety człowiek przedhi­
storyczny. Umiejętne , uderzenie ma­
czugą w czaszkę...

— ...A następnie ogłuszoną samicę 
unosił do lasu i tam brał z nią ślub 
wśród szumu drzew i wrzawy pta­
ctwa.

Jak echo pragnień obcych wyrwało 
się Julji:

— ...Wśród szumu drzew' i wrzawy 
ptactwa...

Na mimowolną jej zadumę zniena­
cka spadł zciszony okrzyk tryumfu.

— Aaaa!
— Co?
Śmiech porozumiewawczy:
— Odezwała się w pani muzyka da­

wno przebrzmiałych ech.
—- Pan nawet ironji już nie czuje...
Z pod ciemnych rzęs wytrysnęły 

skroplone w łzy: wstyd i złość.
...... Nie — igrał profesor. — Nie. Z o-

czu i głosu pani wypełza przez tresu­
rę pokoleń skatowana, ledwo żywa, 
lecz wciąż jeszcze żywa tęsknota za 
urokiem dawnych form bytu.

Przed Racięskim prężyło się porwą

przez solidarnie wykonywany boj­
kot Gdańska. Bojkot ten istnieje, 
ale nie jest jeszcze dostatecznie 
silny i konsekwentny. Prasa w ar­
szawska podała niedawno szereg 
wypadków złamania' bojkotu przez 
duże i poważne firmy polskie. Gdań 
szczanie przechwalają się także, że 
ze strony innych firm mają. zape­
wnienie, iż bojkot złamią, gdy tyl­
ko „nastroje troszkę się uspokoją". 
Niech więc wszyscy w Gdańsku 
wiedzą, a zarazem niech wiedzą 
wszyscy w Polsce, że nastroje u- 
spokoją się, gdy Gdańsk zaprzesta­
nie prowokacji i gdy zrezygnuje z 
wrogiej polityki wobec Polski., - 
Przed tern nie będzie żadnego u- 
spokojenia, a żelazna obręcz izola­
cji gospodarczej Wolnego Miasta 
zacieśniać się będzie coraz silniej,

Gdańsk rozpoczął niebezpieczną 
grę, licząc na pomoc p. Mac Do­
nella; tę grę przegra, a ramię Pol­
ski okaże się dłuższe, niż ramię an­
gielskiego komisarza dla niemie­
ckich interesów nad Bałtykiem.

* * *

Prof. Stan. Kutrzeba zaś punkt za 
punktem zbija w „Głosie Narodu*4 ar­
gumenty Komisarza Ligi:

Cała decyzja p. komisarza jest 
jaskrawem naruszeniem praw Pol­
ski. Sprawa tak się przedstawia:

1. Nigdzie nie jest powiedziane, 
że Polska ma mieć prawo tylko do 
jednego urzędu pocztowego. W kon 
wencji paryskiej z 9 listopada 1920 
roku jest powiedziane, że Polska 
ma prawo do: service postał, te- 
legraphiąue et te]ephonique w por­
cie — w znaczeniu, iż servicc po­
stał =  służba pocztowa. Otóż 
p. komisarz gdański, wykręcając 
sens tego określenia, podkreśla nic 
nie mówiącą partykułę un i tłóma- 
czy ją jako: jeden urząd poczto­
wy. Przecież urząd po francusku — 
to office, nie - serviee =  służba!

2. P. komisarz Ligi powołuje się 
na poprzednie orzeczenie z 25 mar­
ca 1922 roku. Otóż w samem orze­
czeniu, które tyczyło się budynku 
na Heve!iusplatz, nic zgoła niema 
o tej kwestjią ale p. komisarz Ligi 
zużytkowuje tu niektóre ustępy mo 
ty w ów do tej decyzji, gdzie tak tę 
kwestję tego „lin44 zaczęto tłóma- 
czyć. Polska wtedy apelacji nic 
wnosiła przeciw decyzji, gdyż do­
szło do zgody z Gdańskiem co do 
budynku na Heveliusplatz, a o inne 
kwestje nie chodziło wtedy.

3. Absurdem jest twierdzenie p. 
komisarza, jakoby poczta była prze

i znaczona tylko dla urzędów* pol­

ne gniewem smukłe ciało. Smukłe, a 
jednak w zestawieniu z budową P a­
wła i szerokością jego barów, dziew­
częco drobne i bezbronne.

— Zwierzę!...
Po nieruchomej twarzy i piersi sfa­

lowanej przesunęło się życzliwe spoj­
rzenie męskie.

— Proszę o chwilę uwagi dla mej 
skruchy. Kiedyś wierzyłem, że pani mię 
pokocha, alem usłyszał pogróżkę: mąż i 
skandal. Pani wie, — już dwukrotede 
Stefan odchodzi! odemnie, jednak w ra­
cał, — zespoliła nas wspólna robota w 
kuźni idei. Skandal? Czyż mężczyzna 
powinien obawiać się skandalu, który 
‘ma nietylko własności reklamy, ale i 
barwę specyficzną, niesłychanie działa­
jącą na tłum? Czemu wszcząłem tę rge- 
mowę? Oto dlatego, żc dziś szczerze 
swych napaści żałuję. Widzi pani, głowa 
mi wybielała, młodość gdzieś pieizchła, 
niedługo już zapewne, za lat kilka, a naj­
wyżej kilkanaście, zyskam wszystkie 
przywileje starca, więc czasem odzywa 
się we mnie cichutki żal: w starość 
wkroczyć mam bez kwietnych wspom­
nień o miłości. Bo czyż mogę powie­
dzieć o sobie, żem ja kobiety choćby 
uwodził?

Stał pochylony w ciszy zapytania
— Pan je niewolił.. Niewolił burzą 

pożądań.
On snać innego od niej oczekiwał zna­

ku, choćby iskry ciepła, gdyż w nisko 
nad oczyma rozpiętych brwiach osiadła 
uraza.

— Odezwała się pani głosem sumienia.

skich. O tern me mówi ani traktat 
wersalski, ani konwencja paryska, 
ant umowa warszawska. Poczta, 
została Polsce przyznana w porcie 
gdańskim jako jedno z jej praw, 
zabezpieczających całej Polsce do­
stęp do morza.

4. Traktat wersalski, jak i obie 
umowy: paryska i warszawska,
zawierają postanowienia, iż Polska 
może domagać się od Gdańska w y­
dzierżawienia Polsce lub sprzeda­
ży terenów i budynków, potrze­
bnych dla tej poczty. Całą złą wolę 
i perfidię p, komisarza widać, jeśli 
się te przepisy porówna z jego de­
cyzją. Więc dla tej skromnej po­
czty, jaką przyznaje p. komisarz 
Polsce, trzebaby aż takich posta­
nowień.

* * ' *

Skandalem z niedoszłą na szczęście 
— jak się zdaje — nominacją p. Za­
pały na wojewodę stanisławowskie­
go, zajmuje się w „Kur jer ze W ar- 
szawskim“ poseł Rabski:

Co jest przyczyną tej zdumiewa­
jącej dymisji i nominacji?

Chodzi o głosy NPR. w sejmie. 
Tych kilkunastu głosów potrzeba 
rządowi. A płaci się za nie... wo­
jewodami.

Więc pierwszą posadę wojewó­
dzką otrzymał przywódca cnpe- 
rowców. poseł Wachowiak... Zgo­
da! Nikt przeciw temu nie prote­
stował. Brejszczyzna stała się na 
Pomorzu już trochę kompromitują­
cą, więc z tern większą radością 
pokłoniliśmy sic Wachowiakowi. 
Była to także nominacja „polity­
czna", ale taka, która szła w zgo­
dzie z interesem państwa, która 
stawiała „właściwego człowieka 
na właściwem miejscu44.

Zgoła jednak inaczej przedstawia 
się sytuacja przy zmianie w woje­
wództwie stanisławowskiem. Za­
stosowanie *klucza partyjnego ma 
tu charakter tak brutalnie kramar­
ski, jest tak jaskrawem pogwałce­
niem zdrowego sensu i sprawiedli­
wości, stoi w tak rażącej sprzecz­
ności z interesem Rzeczypospolitej 
i krzyczy tak głośno: „Partia mia­
nuje wojewodów. Wszystko jedno, 
kto? byle za niego mieć głosy44, — 
że niepodobna obronić się uczuciu 
goryczy i niesmaku.

Kto w tych warunkach będzie u 
nas rwał się do służby państwo­
wej, jeżeli najlepszych wojewodów 
wydala sic z służby, jak krną­
brnych, niedbałych lub nieuczci­
wych lokajów, i to dlatego jedynie, 
że jakaś partyjka polityczna potrze-

By je zbudzić w' całej pełni, słowa te 
będę powtarzał stale przy rannym i wie­
czornym paciorku. Teraz z kolei pocie­
szyć panią muszę pewną śenzacyiną 
wieścią: natarczywy mój sentyment 
uw*ażajmy za zlikwidowany pomyślnie i 
bezpowrotnie. W sferę mego zaintereso­
wania już ktoś kuny wkraść się zdążył.

Pierś Julii podniosła się w demonstra- 
eyjriem westchnieniu ulgi.

— Enfin! Brawo!
— Enfin? Nie wierzę. Nie byłaby pani 

kobietą, gdyby ją taka likwidacja na-
j prawdę cieszyła; nawet do moich wy- 
| muszań można się było prz3'zwyczaić.
| Bez widma niebezpieczeństwa — bądź 

cc bądź pewnem niebezpieczeństwem 
śmiem się jeszcze nazwać — bez emocji 
walki musi pani choćby tylko narazie 
odczuć dokoła siebie próżnię.

Pod tarasem zachrzęściał żwir. To 
wracał Stefan.

— Ludzie poszli już na przystań — 
rzekł Borkowicz, siadając obok żony. 
— Co za gorący wieczór, zanosi się na 
burzę. Gawędziłem z pastorem; na 
swoich śmieciach jest bardziej sobą, bar­
dziej rozmowny, niż przy kar&badzkim 
table d‘hote. Niechaj łaska Boża' spłynie 
na tego odmieńca za to, że zaproszeniem 
nas na wyspę rozstrzygnął rzeczywiście 
trudną sprawę: dokąd jechać.

— Oh, jak mi tu dobrze, dobrze, do­
brze! — szepnął profesor, smakowicie 
prężąc mięśnie --  Ciekaw jestem, co 
skłoniło odłudka do zaofiarowania go­
ścinnego schronu nerwowcom z wielkie­
go miasta Europy? Tęsknota źa zgieł-

buje posady ' dla „swojego człowie­
ka*4, że ma w kurniku jakiegoś ko- 
gucika, który chce na gwałt uda­
wać bażanta... Jakież to przykre 
ostrzeżenie dla młodzieży, która 
kończy studja i zastanawia się nad 
tern, czy iść do służby rządowej, 
czy nie iść? Na co rozum, na. co 
wiedza, na co talent, na co do­
świadczenie, skoro o ' wszystkiem 
rozstrzyga protekcja stronnicza i. 
gra parlamentarna.

*  *  *

Zgorzkniały „Czas44 krakowski 
gdzie tylko może, tam doszukuje się 
znamion rozdźwięków i rozbicia 
wśród Demokracji Narodowej. Myśl, 
że stronnictwo nasze jest dzisiaj na­
prawdę jedynem w Polsce, które jest 
silnie skonsolidowanem, pozbawio- 
nem frond, odszczepieńców i rysów 
— niedaie staruszkowatemu Stańczy­
kowi chwili spokoju. Chwyta się by­
le pozoru, byie głupstewka, byle naj­
tańsze! intryżki, lansowanej przez 
brukowce lewicowe, aby się zgalwa- 
nizować nadzieją: a nuż, a może w re­
szcie coś się w tej znienawidzone j ende 
cji popsuje. Oto jeden z tysiąca przy­
kładów takiej głupawej intrygi. W 
depeszy własnej z Warszawy donosi 
to pismo:

Jak mnie informują, w łonie stron 
nictwa \narodowo-demokratycznego 
zaczynają się ścierać dwa prądy. 
Podobno wynikiem starcia jest zmia 
na na stanowisku naczelnego re­
daktora „Gazety Warszawskiej44. U- 
trzymują tu, że poseł Kozicki, któ­
ry obecnie został powołany na sta­
nowisko naczelnego redaktora tego 
pisma, przedstawia do pewnego 
stopnia inny' kierunek, mniej dema­
gogiczny. Głównym powodem usu­
nięcia p. Wasilewskiego był arty­
kuł zamieszczony w „Gazecie War 
szawskicj44, a dowodzący, że po­
wstanie w roku 1S31 było buntem 
przeciwko prawowitej władzy i żc 
czczenie tej rocznicy jest sprzeczne 
z praworządnością i niemoralne. To 
zapatrywanie wywołało nawet 
wśród narodowych demokratów 
niezadowolenie i oburzenie.
Jak „iego informują44... Całkiem głu­

pio „go informują**. A już co do tego 
artykułu Wasilewskiego, potępiające­
go jakoby r. 1831 - -  to już doprawdy 
korespondent ..Czasu*4 najoczywiściej 
złą wolę okazuje. W tym artykule 
było całkiem, ale to zupełnie całkiem 
co innego, aniżeli „potępienie44 r. 1S31. 
Niechno tylko p. korespondent z do­
brą wolą i z jasną, przytomną myślą 
go odczyta.

kiem cywilizacji czy też chęć pokazania 
obcym swej siedziby, istotnie wygodnej' 
i stylowej? Czemu jednak dziwaczny 
ten gospodarz unika gości?

— Przed chwilą zaprosiłem go do nas 
na wieczerzę. I tym razem wykręcił się 
z powodu swej, jak mówi, „źaszarganej 
francusczyzny44.

Rozmowę przecięło dalekie jeszcze 
wycie syreny.

Jula wstała.
— Słyszysz?
Stefan zakręcił się w miejscu, gorącz­

kowo poszukując kapelusza. %
— A to ładna historia! Parowiec, Pa­

wle, ruszamy.
Racięski chciał biec do hallu p o . 

płaszcz, lecz Borkowicz naglił.
— Nie obawiaj się, deszcz przed nocą 

nie spaduie.
Panowie śpiesznie wybiegli na po­

chyłość ogrodu, Jula zaś, lekko utykając, 
przez galerję hallu poszła do swego po 
koju, skąd można było widzieć leżącą 
w dołe przystań.

Z prawej strony krużganka, przez 
ostrożnie uchylone drzwi zagląda Eryk. 
Cofa się, ale zaraz wraca w towarzy­
stwie swego pana i w  klekocie trepów 
ciężko schodzi na dół.

Ubrany w  zwykły strój rybacki pa­
stor, niski i szczupły, o zwiędłej, nie­
równo porośniętej twarzy, otwiera szafę 
biblioteczną.

Już miał, obładowawszy Eryka książ­
kami, wrócić do swego mieszkania, gdy 
zatrzymało go ciche pozdrowienie.

(C. a. n.)



fi mitóć z przed sti lat.
(Odczyt Stanisława Wasylewskiego: 

„Rehabilitacja pani Hańskiej").
Mamy dwóch pisarzy, pisujących po 

francusku, w polskim języku: Boya i 
Wasyłewskiego. Ale — dziwne, że 
nikt dotychczas nie zwrócił na to u- 
wagi — Wasylewski, pod wieloma 
względami, jest bardziej Francuzem, 
niż Boy. W tłómaczu Balzaka, mimo 
wszystko, co się o nim w tej materji 
aż do znudzenia prawi i co się już w 
jałowy frazes utarło — przeważa 
rasowy temperament polski, humor 
sarmacki raczej, niż gallicki dowcip; 
podczas, gdy autora „Szambelanowej 
z Walewic“ cechuje właśnie ów nie­
uchwytny, na mowę Reya i Fredry 
przetłómaczyć się niedający „esprit".
Z Francją łączy Boya to, co ma ona 
wspólnego z umysłowością polską; 
Wasylewski jest z nią zespolony czę­
stokroć w tych momentach, do których 
Polak potrafi się dostroić, choć nie sta 
nowią one rdzennych składników jego 
natury. Można pudrować się i oble­
wać perfumami, ale — nie czuć potrze­
by używania kosmetyków...

Otóż nikt z takim wdziękiem nie pu­
druje swego stylu, jak Wasylewski; 
jest on bodajże najtaktowniejszym pi­
sarzem polskim:

De mortuis nil nisi bene. Mam w ra­
żenie, że szlachetny ten, (albo obłud­
ny, jak chce Irzykowski) postulat, w 
dziedzinie twórczości artystycznej, po 
siada sens odrębny: pisać o umarłych 
dobrze, to znaczy, pisać o nich pięk­
nie. Rozumie to wybornie W asylew­
ski, który pisze tylko o zmarłych, a 
choć nie zawsze życzliwie się o nich 
•wyraża, wszelkie swoje zastrzeżenia 
lub zgoła nawet złośliwości zamyka w 
formę pełna powabu i czaru. Kocia 
pieszczota — powiedziećby mogli bie­
dni nieboszczycy.

We wtorek rehabilitował W asylew­
ski panią.-.Hańską.

Panią Iiańską znają Francuzi lepiej 
niż my — drugiego jej-Jnęża wielkie­
go powieściopisarza: Balzaka. I nie 
tylko zna ją każdy Francuz, ale każ­
dy ma do niej pretensje. O co? O to. | 
że genjusza, z którym, raz tylko w 
ciągu kilkunastu długich lat widząc go 
na.własne oczy, prowadziła namiętny 
romans na papierze, romans, zakoń­
czony małżeństwem — że geniusza 
tego nie kochała prawdziwie, że po 
ślubie opyścita go, zdradziła niegod­
nie, że zresztą przez cały czas znajo­
mości wiodła go na pasku itd. Otóż 
niedawno ogłoszono drukiem listy 
Hańskiej do Balzaka. Z korespondencji 
tej ma wynikać, że pani Ewa 'darzyła 
twórcę „Kornedji ludzkiej** szczerą i 
głęboką miłością, więc wszelkie w 
tym kierunku podejrzenia są bezpod­
stawne i krzywdzące.

Starają się tego dowieść literaci 
francuscy — a onegdaj polski ich ko­
lega po piórze, Wasylewski, oczysz­
czał przed polską publicznością pa­
mięć pani Hańskiej - Balzakowej z  
tak ciężkich zarzutów.

Traktował ją, jak to ma we zwycza­
ju. jeśli o panie idzie, z wyszukaną 
galanterią, odnosił się do niej ciepło, a 
jednak, raz po raz, chował na końcu 
uśmiechniętego sceptycznie i ślicznie 
zaokrąglonego zdania jakieś niedopo­
wiedzenie, raz po raz stawiał jakiś py 
tajnik na marginesie cytatów lub robił 
nieznaczną niby pauzę między wier­
szami. Może to nałóg jego intelektu, 
może wreszcie tak mi się tylko zda­
wało... Jakkolwiekby było, poczuwam 
się do obowiązku moment ten zanoto­
wać.

Może mi się tak tylko zdawało,  ̂ z 
prostej przyczyny, że materjał, 
rozporządzał obrońca pani Hańskiej, 
nie zbijał wszystkich argumentów jej 
przeciwników, conajwyżej podkopy­
wał je tylko częściowo. Na podstawie 
tego materjału proces rehabilitacyjny 
pozostałby na pewno nierozstrzygnię­
ty w ostatniej instancji (o ile może tu 
być mowa o ostatniej instancji), tern 
bardziej, że adwokat Wasylewski pro­
wadził obronó w  sposób bardzo ostroż 
ny i powściągliwy — z konieczności.
Powiedział: i, ale kropki nad i nie po­

łożył. Kto wie, czy nie rozmyślnie, jak ; 
już zaznaczyłem wyżej. Bo takie nie­
domówienie kryje w sobie dużo niepo­
kojącego wdzięku i jest przytem zu­
pełnie w  stylu Wasylewskiego.

Odczyt swój zaczął prelegent od 
słów głębokiego współczucia dla tych 
kobiet, które gdzieś, kiedyś zaszły 
drogę wielkiemu człowiekowi, poto tyl 
ko, by później przez całe życie a i po 
śmierci nie zaznać spokoju, jako nie­
szczęśliwe ofiary historyków, albo, co 
gorsze: historyków literatury. Ktoś 
bardz© przekorny zastanawiałby się 
nad te rn , czy współczucie w tym w y­
padku jest potrzebne. Zwłaszcza w 
wypadku z p. Hańską.

Bo w ramach charakterystyki Wa- 
syłewskiego, który przypisuje żonie 
Balzaka wszystkie rysy psychiczne 
kobiet jej rodu (Rzewuska z domu), 
mieszczą się nader wygodnie ważniej­
sze zarzuty jej nieprzyjaciół i oskarży­
cieli. Gzem zaręczy nam Wasylewski, 
że ta — wedle opinji prelegenta — ob­
darzona niezwykłą inteligencją ale zi­
mna i dumna istota, zapalona głowa — 
ale nie serce — że pani ta martwiłaby 
się naprawdę, gdyby czytywała to, co 
o niej napisano i ciągłe się pisze, gdy­
by dowiedziała się o złośliwych docin 
kach i gromach rzucanych przez uczo­
nych literatów na jej piękną głowę. 
Może wzruszyłaby tylko wyniośle, z 
pańska, ramionami? A może — może, 
owszem, czułaby się zadowoloną? Mo 
że dogodziłby jej ambicji fakt, żc tyle 
pokoleń mówi o niej, jako kobiecie, 
która zaważyła .wiele w życiu genial­
nego człowieka?$1 że jej doczesna u- 
roda przetrwała wieki w pamięci ludz­

kiej? Może nawet w tym celu, by o 
niej mówiono, zetknęła się z Balza­
kiem i zwiazała ślubem? — Przecie 
Boy, broniąc pani Hańskiej, pyta, jak­
by w nawiasie, czy spotkanie się tych 
dwojga ludzi nie było zetknięciem się 
dwóch snobizmów, przynajmniej w 
pierwszej chwili. Byłoby zaś rzeczą 
całkiem naturalną, gdyby snobizm ten 
u p. Hańskiej przeciągnął się i na dru­
ga chwilę, trzecią i dziesiątą...
Te są wątpliwości, które nasunęły mi 

się przy słuchaniu odczytu. Powia­
dam: nasunęły się, bo na pogłębienie 
ich i utrwalenie nie pozwolił — prcle- 
gęnt. Wasylewski, nieprześcigniony 
w  swoim rodzaju stylista, rzuca na 
czytelnika czy słuchacza dziwny urok: 
nie to nas obchodzi, o czem autor mó­
wi, ale to, że mówi tak pięknie. Znika­
ją bohaterowie opowiadania, zostaje 
autor, jako jedyny i bardzo zajmujący 
bohater.

Przytem, problem miłości pani Hań­
skiej — jak wszelkie tego rodzaju pro­
blemy — nie jest łatwy do rozstrzyg­
nięcia i zapewme nie rozstrzygnie go 
nikt. Wasylewski zaś postawił go rów 
nież w formie pytania; każde jednak 
pytanie, mądrze postawione, zawiera 
w  sobie połowę odpowiedzi. Tę poło­
wy zużytkował prelegent na korzyść 
Polki. Ale została jeszcze druga poło­
wa — dla Francuzów.

* * *
Jak się dowiadujemy odczyt po­

wtórzony będzie w poniedziałek 9. b. 
m. w' sali Towarzystwa Politechnicz­
nego na dochód „Towarzystwa przy­
jaciół Francji**.

Jan Zahradnik.
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Zasuggestjonowani sławą teatrów 

warszawskich, świetnością ich zespo­
łów aktorskich i wspaniałością deko­
racyjnej strony przedstawień, zamało 
zwracamy uwagi na działalność kra­
kowskiego teatru im. Słowackiego. 
Zasługuje zaś on na to w całej pełni, 
gdyż nie sprzeniewierza się wcale 
świetnym tradycjom Pawlikowskiego 
i czasów późniejszych, gdy nad tym 
teatrem rozwijał opiekuńcze skrzydła 
wielki duch Wyspiańskiego, iecz słu­
ży dalej prawdziwej i czystej sztuce, 
utrzymując się na wysokim poziomie 
artyzmu.

Zawdzięcza tc przedewszystkiem 
wytrawnemu, fachowemu, pełnemu 
entuzjazmu i rzetelnego znawstwa 
kierownictwu dyr Teofila Trzcińskie­
go, który od lat siedmiu prowadzi ten 
teatr z istotnym dla sztuki polskiej 
pożytkiem, będąc jednym z nielicz­
nych dziś u nas (obok Leona Szylle- 
ra, Arnolda Szyfmana i Ryszarda 
Ordyńskiego), prawdziwych, w za­
wodzie swoim wszechstronnie w y­
kształconych i wysoce inteligentnych 
artystów teatru.

Świadczy o jego cennych zaletach 
w pierwszym rzędzie repertuar, ukła­
dany zawsze planowo i z pełną świa­
domością naczelnego celu, którym 
jest popieranie rodzimej twórczości 

. dramatycznej, najpierw bezpośrednio, 
przez wyszukiwanie nowych, niezna­
nych autorów polskich i ułatwianie 
im scenicznych reałizacyj ich kon- 
cepcyj, potem zaś pośrednio przez 
wystawianie z dziel autorów obcych 
takich tylko utworów, które mają 
istotną wartość i skutkiem tego mo­
gą mieć na naszym terenie znaczenie 
czynnika ożywczego i inspiracyjnego, 
służąc równocześnie estetycznemu 
wychowaniu publiczności. Jak najdal­
szym będąc od wygodnej roli bier­
nego użyibowcy cudzych wysiłków i 
spokojnego poławiacza sztuk, które 
już w innych teatrach polskich, a 
zwłaszcza warszawskich, zdobyły po 
wodzenie, Trzciński jest właśnie tym, 
który w zakresie innowacyj reper­
tuarowych najżywszą i najbardziej 
samodzielną rozwija inicjatywę.

Dzięki niemu teatr krakowski o- 
tworzył na oścież swe gościnne wro­

ta młodym talentom, które, nabraw­
szy do niego zaufania, jako do szcze­
rego miłośnika sztuki, jemu najpierw 
przynoszą swe pierwociny. Trzciński 
bowiem hołduje tej słusznej maksy­
mie Lorentowicza, że, jeśli idzie o 
twórczość rodzimą, należy w ysta­
wiać utwory na\yet niedoskonałe, na­
wet jako całość poronione, jeśli w 
nićli znajdzie się choćby jeden mo­
ment naprawdę twórczy. W ten spo­
sób wydobył na światło dzienne i 
przekazał Polsce dzieło tak przedzi­
wne jak „Przechodzień** Katerwy, któ 
rego on właśnie „odkrył**, grając w 
sezonie 1918—19 jego „Urwisa", a 
następnie sztukę tak wartościową, 
jak „Lanjpkę oliwną" Zegadłowicza 
(1923—2 4 ) . On dalej umożliwił ekspe­
rymenty reformatorskie Witkiewiczo­
wi („Tunior Mózgowicz"), Czyżow­
skiemu („Dziwna ulica**), a ostatnio 
Wandurskiemu („Śmierć na gruszy") 
i pokazał na scenie Podhale w inter­
pretacji generała Gahcy („Janosik"). 
Jego wreszcie zasługą jest w ysta­
wienie po raz pierwszy w Polsce ca­
łego szeregu sztuk Rittnera („Wilki 
w nocy", „Lato". „Ogród młodości", 
„Tragedia Eumeneśa", „Dzieci ziemi", 
„Wrogowde bogaczy").

W  zakresie repertuaru zagraniczne­
go Trzciński poszczycić się może 
tern, że przed W arszawą i wogóle 
poraź pierwszy w Polsce wystawił 
kilkanaście utworów, z których wię­
kszość obiegła potem wszystkie sce­
ny polskie. Tu wymienić należy: „A- 
dwent" Strindberga, „Krąg intere­
sów" Benaventa, „Ninę" Kampfa, 
„Gaz" Kaisera, „To, ico najważniej­
sze" Jewreinowa, „Sześć postaci" P i­
randella, „Ucztę szyderców** Benel- 
li‘ego, „Czarownicę" Jensena i „Tyle 
namiętności w marionetkach" Rossa 
di San Secondo.

Wobec tego, co wyżej o wysokiem 
pojmowaniu swych zadań dyrektor­
skich przez Trzcińskiego powiedzia­
no, zbytecznem byłoby nadmieniać, 
że wielki repertuar poezji dramatycz­
nej polskiej i obcej jest starannie na 
scenie krakowskiej pielęgnowany. 
Nazwiska Mickiewicza, Słowackiego, 
Krasińskiego, Fredry, Wyspiańskiego, 
Szekspira i Moliera powtarza^

w każdym sezonie na afiszach. Z te­
go zakresu jako czyn artystyczny 
wysokiej miary podkreślić należy mo­
numentalną reprezentację „Odprawy 
posłówT greckich" Kochanowskiego w 
dziedzińcu zamku królewskiego na 
Wawelu na scenie umyślnie w tym 
celu przez prof. Szyszkę-Bohusza zbu 
dowanej. W zakresie widowisk po­
pularnych wielkiem powadzeniem cie 
szyło się zagranie „Kościuszki pod 
Racławicami" na wolnem powietrzu, 
na „Błoniach".

Drugą kardynalna zaletą Trzciń­
skiego jako kierownika teatru jest to, 
iż jest on doskonałym reżyserem i 
inscenizatorem i że jako taki nie po­
przestaje na zastosowywaniu dosko­
nale mu znanych i wystudiowanych 
tradycyj teatru Pawiikowskiego czy 
Wyspiańskiego. Reinhardta czy Sta­
nisławskiego, albo wreszcie Taizowa 
czy Jewreinowa, ale że samodzielnie 
i twórczo szuka nowTch dróg i spo­
sobów' scenicznej realizacji. Mając do 
pomocy jako reżyserów tragiczkę tak 
znakomitą, jak Stanisława Wysocka, 
artystę tak pełnego kultury i dobre­
go smaku, jak Marjan Jednowski i 
aktora tak rutynowanego, jak Antoni 
Piekarski, może Trzciński, pomimo 
szczupłych środków\ jakiemi teatr 
krakowski rozporządza i pomimo ze­
społu aktorskiego bynajmniej niepier- 
wrszorzędnego, dawać przedstawienia 
wzorowe, utrzymujące się na wyso­
kim stopniu artyzmu.

Personel teatru krakowskiego — 
poza wymienionymi reżyserami* i p. 
Konstancją Bednarzewską — nie jest 
naogół wysokiej klasy, gdyż Kraków, 
cierpi na te samą chorobę, co inne 
miasta polskie, na stały odpływ w y­
bitniejszych sił do W arszawy. Teatr 
krakowski (tak samo jak warszaw­
ska „Reduta") jest jednak klasycznym- 
dowodem, co z materjału średniej mia 
ry zrobić może dobry reżysei_ i u- 
miejętne kierownictwo artystyczne. 
W każdym razie posiada scena kra­
kowska szereg młodszych sił wyso­
ce wyrobionych, bardzo użytecznych, 
częściowe nawet nieprzeciętnie uta­
lentowanych. Tu wymienić należy z 
kobiet Helenę Buczyńską, Adę Kos­
mowską, Helenę Łąckę, Stanisławę 
Mazarekćwnę, Izę Rowicką-Kunicką i 
Jadwigę Żmijewską, z mężczyzn prze 
dewszystkic-m bardzo zdolnego i wie­
lostronnego Alfreda Szymańskiego i' 
dobrego komika Józefa Leliwę, a da­
lej Artura Sochę, Zygmunta Chmie­
lewskiego, Tadeusza Białkowskiego i 
Waciawra Szymborskiego.

Dekorator p. Feliks Krassowski i 
jako projektodawca i jako wykonaw­
ca stoi na wysokości zadania i daje 
często kreacje zgcła nieprzeciętne.

W bieżącym sezonie od 1 września 
1924 zostały wystawione w teatrze 
krakowskim następujące prenijery 
autorów polskich: „Wrogowie boga­
czy" Rittnera, „Redukcja" Jastrzębca- 
Zalewskiego, „Spadkobierca" Grzy­
mały Siedleckiego i „Śmierć na gru­
szy" Waudurskicgo, ze sztuk obcych 
zaś starojapońskie „No" pt. „Kagcki- 
jo", „Biuro pocztowe" Rabindranatha 
Tagore, „Prawo pocałunku" T. Ber­
narda i towó, „Romans zeszytowy" 
Kaisera, „Idjota" Dostojewskiego w 
transkrypcji scenicznej Hialmara Mei- 
dell, „Zwiastowanie" Claude!‘a, „Hi- 
dalla" Wedekinda i „Fotel Nr. 47" 
YerneuiFa.

W następnym artykule podzielę się 
z czytelnikami wrażeniami memi z 
tych sztuk, które w styczniu na sce­
nie krakowskiej widziałem.

Władysław Kozicki.

NADESŁANE.
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Armje lądowe długi czas odnosiły się j teresowały się radiotechniką 
do radiotelegrafu z nieufnością, aż j warstwy 
wojna światowa, gdzie radiotelegraf I

LIST DO REDAKCJI.

Priedw odezwie Związkn 
legionistów.

Znowu rozrzucono we Lwowie 
Humanizowaną już odezwę, propagu­
jącą powrót Marszałka Józefa Piłsud- ; 
skiego do czynnei służby w armii, pod 
pisaną przez zarząd okr. Związku le­
gionistów w e Lwowie.

W tei „wyzwoleniowej“ odezwie 
(prezesom iest b. płatny agent Wy- 
zwolenih) po szumnej gloryfikacji 
„Wielkiego Wodza i Genjuszu“, — w 
niegodny sposób napadają na obecne- 
gc^ Ministra Spraw Wojskowych gen. 
Sikorskiego, na cały Sejm — natural­
nie z wyłączeniem „Wyzwolenia**, — 
ba nawet na całe społeczeństwo pol­
skie.

Nie ja jestem powołany do obrony 
zaczepionych — lecz jako były legio­
nista nie mogą milczeć po takiej ode­
zwie, aby nie sądzono, że ogół legio­
nistów7 ponosi za nią odpowiedzialność

Zapytuję przeto, kto -wydał odezwę 
i w czyjem imieniu? — Kilka nieod­
powiedzialnych jednostek, które nad­
używając firmy związku legionistów 
okręgu hwow/skiego chcą wprowadzić 
opinję publiczną w błąd, jakoby byli 
wyrazem ogćiu legionistów.

Reprezentują oni chyba samych sie­
bie, bo w  tej sprawie nie odbyto żad­
nego zgromadzenia ani wiecu. I nie 
wiedzą co czynią! W pobliżu koszar 
obdzielają hojnie takim lichym, krze­
wiącym niesubordynację świstkiem 
żołnierzy — oni, którzy tyle mówią o 
moralnem zdrowiu armii narodowej.

Lecz za tymi niepoczytalnymi jed­
nostkami stanęli posłowie Wyzwole­
nia, wnosząc interpelację w sprawie 
skonfiskowania tej odezwy. Czy i ten 
klub sejmowy podobnie jak autorzy jej 
nie mogą zrozumieć, jaką przez to wy 
rządzają niedźw;edzią przysługę Mar­
szałkowi Piłsudskiemu? Chyba zaśle­
pienie lub zła w7ola mogła nimi kiero­
wać i śmiało mógłby sobie Marszałek 
Piłsudski powiedzieć: „Chroń mnie
Panic od takich przyjaciół, bo z nie­
przyjaciółmi sam sobie dam radę“.

Taką pracę stronnictwa Wyzwole­
nia my, b. lcgjoniści uważać będziemy 
zawsze za niegodną uczciwego oby­
watela i dobrego żołnierza gdyż praca 
ta zwraca się przeciw armji, państwu 
i narodowi.

Piszę to we własnem imieniu. Pozo­
stając jednak w ścisłej łączności z bar 
dzo poważną liczbą byłych legjoni- 
stów ra  terenie Lwowa, a znając ich 
zapatrywania i zdanie tak co do samej 
odezwy, jakoteż w odniesieniu do ca­
łokształtu spraw legionowych i poli­
tycznych, — śmiało twierdzę, źe na 
wypowiedziane przezemnie uwagi ol­
brzymia większość legionistów w zu­
pełności się godzi a wszelkiej wspól­
ności z autorami takiej odezwy się 
wypiera.

Lwów, dnia 6 lutego 1925 r.
Marceli Śniadowskl 

b. legionista, pułk. rez. WP.

Z SALI ODCZYTOWEJ.

Radiotechnika w wojsku.
W Okr. Kole Towarzystwa Wie­

dzy Wojskowej wygłosił por. T. Ter- 
lecki, komendant stacji radjotelegrafi- 
cznej we Lwowie odczyt o „radjote- 
chnice**.

Omówiwszy szczegółowo historię 
tego wynalazku, prelegent przeszedł 
do zastosowania radio. W początkach 
istnienia radiotechniki stosowana w 
Swiecie była wyłącznie radiotelegra­
fia. a najwcześniej poznała doniosłość 
tego wynalazku i korzyści stąd wy­
nikające marynarka handlowa, stosu­
jąc ją na swych okrętach, co w wiel­
kim stopniu zredukowało ilość zato­
nięć okrętów i ofiar w ludziach. W 
krótki czas później zaprowadza u sie­
bie to samo marynarka wojenna z je­
dnej strony dla bezpieczeństwa, z dru 
giej zaś ze względów taktycznych, j 
gdyż tu ułatwia* radiotelegraf rożka- ; 
zodawstwo i przesyłania meldunków.

r ał wielkie zastosowanie wykazała 
ogrom jego znaczenia. W ostatnich 
latach wojny istniały stacje radiotele­
graficzne nawet w okopach oraz na 
samolotach i czołgach. W czasie wo­
jen polskich miał on też często w a­
żne zadanie do spełnienia na co jest 
wiele przykładów, a literatura powo­
jenna wykazuje, że niejednokrotnie 
zadecydował nawet o zwycięstwie 
na poszczególnych odcinkach frontu.

W Polsce radiotelegraf skupiał się 
jedynie w ręku wojska prawie do 
czasów dzisiejszych i dopiero na sku­
tek ustawy o radioamatorstwie, zain-

Przyglądając się organom wiadz 
wojskowych, podległych centrum, u- 
derza znowu podporządkowanie całej 
organizacji celom wojny, a więc zgod­
ność podziału administracyjnego z po­
działem wojskowym, odpowiadają­
cym zasadniczym wymaganiom stra­
tegicznym (jediicść powiatów i guber­
ni j zupełna, okręgów częściowa), wy- 

, tworzenie ścisłych odpowiedników 
organów centralnych w dowództwach 
okręgów, zespolenie ze społeczeń­
stwem (przysposobienie wojskowe, o- 
świata ogólna) oraz z urzędami, 
szczególniej w niższych instancjach.

W rozdziale zatytułowanym zasady 
służby wojskowej książka zaznajamia 
nas z powszechną służbą wojskową (z 
wyjątkiem osób pozbawionych praw i 
wrogów komunizmu), opartą na wysz­
koleniu dwuletniem z wyłączeniem 

| lotnictwa i marynarki, określa praw­
dopodobną zdolność wystawienia li­
czebnego armji na teoretycznych 19 
miljonów żołnierzy, zaś w praktyce w 
I. okresie wojny na 9 milionów, w 
późniejszym zaś na 13 milionów ludzi. 
Są to cyfry ogólnie przyjęte, oparte 
na doświadczeniu wojny światowej. 
Pominąwszy kwest je fachowe, szcze­
gólną uwagę zwraca system służby w 

/ jednostkach terytorialnych, oparty w 
przeciwstawieniu do oddziałów • sta­
łych (eksterytorialnych) ' na zasadzie 
milicyjnej, a więc zmniejszeniu czasu 
służby czynnej do minimum (np. dla 
piechoty i artylerji razem 5 miesięcy 
w ciągu 4 lat), oraz na przekazaniu 
części wyrobienia sprawności bojowej 
organizacjom przysposobienia woj­
skowego (od lat 17 do 21).

System ten nie nowy w Europie, 
lecz po raz pierwszy przeprowadzony 
w takiej masie, dowodzi zaufania rzą­
du do danych obywateli, lecz też w y­
maga większego uświadomienia i go­
towości psychiczno - wojskowej sze­
rokich kół, a w praktyce przy stoso­
waniu współczesnem dwóch syste­
mów stwarza nierówności w służbie 
wojskowej, które winny być możliwie 
niwelowane, szczególniej w okresńj 
wstępnym. Inne też pobudki skłoniły 
w praktyce rząd sowiecki do zmiany 
owej; były to ciężkie warunki ekono> 
miczne, uniemożliwiające utrzymanie 
wielkiej masy pod bronią, a równo­
cześnie chęć propagandy zagranicą 
systemu uznanego ogólnie za demokra 
tyczny, a nawet socjalistyczny.

Formowanie d^wizyj terytorialnych 
(milicyjnych) rozpoczyna się w dru­
giej połowie 1923 r. i dziś sięga już 
cyfry 19. W stanie dywizji terytorial­
nej widzimy oprócz instruktorów i ad- 

! ministracji, skład zmienny, który uzu- 
j pełnia się bardziej uświadomionym i 
! zaufanym materiałem żołnierskim, 
i spełniającym swą powinność wojsko- i 
j wą w okresie 4 lat, w czerń jednak tyl i 
1 ko po 1—3 miesięcy służby w szere- j 
| gach w ciągu roku; w czasie odbywa- j 
\ nia ćwiczeń nie traci on poprzednio | 
| zajmowanej posady i przywiązanych 
| do niej poborów. Jednym z warunków 
i zaliczenia do składu dywizji terytor­

ialnej jest odbycie wyszkolenia przy­
gotowawczego o programie 3 mie­
sięcznym, bądź to odrazu, bądź t e i  
częściami. Szkolenie w dywizji odby-

szersze
społeczeństwa i w szyb- 

kiem tempie powstają dzisiaj przed­
siębiorstwa handlowo - przemysłowe 
dla eksploatacji i radjokluby dla ce­
lów7 propagandy Wiedzy tej wśród 
społeczeństwa. Trzeba jednak jeszcze 
dużo pracy, aby radiotechnikę posta­
wić na poziomie, na którym stoi w7 
państwach zachodnich, bo ważność 
tej gałęzi wiedzy, tak dla wojska, 
jak i dla całego społeczeństwa nie da 
się zaprzeczyć, a intenzy\vna akcja 
skierowana ku podniesieniu jej zna­
czenia w Polsce w7 krótkim stosun­
kowo czasie dałaby zadowalające 
wyniki.

II.

w-a się również drogą już to ćwiczeń 
i wykładów7 krótkotrwałych (1—3 
dni), już to dłuższych przeważnie jed­
nomiesięcznych, we większych oddzia 
łach kombinowanych, wedle progra­
mu specjalnie nadesłanego.

Osoby pozostające w składzie 
zmiennym dywizyj są ograniczone 
bardzo silnie pod względem swobody 
poruszeń, co oczywista pozostaje w 
związku z możliwością powołań oraz 
brakami Rosji pod względem komuni­
kacji i administracji, i 

Przedstawiony choiby tylko tak po­
bieżnie stan rzeczy pozwala na w y ­
ciągnięcie wniosków natury ogólnej. 
Przedewszystkiem wzmaga system 
ów pogotowie wojenne państwa, ti- 
możliwia wydobycie zwartej masy 
żołnierzy w-7 krótszym przeciągu cza­
su niż w w7ojsku stałem, stwarza od­
działy o w7artości wojskowej prawie 
jednolitej w przeciwieństwie do coraz 
gorszego materiału starszych roczni­
ków7 armii normalnej, lecz też wryma- 
ga system ów zespolenia szerokich 
mas z polityką Wojskową rządu uza­
leżnia możność użycia tych wojsk od 
nastroju społeczeństwa, wymaga do­
skonałego materjału instruktorskiego.

Rozdział o wyszkoleniu przedpobo­
rowym jakkolwiek bardzo krótki, da­
je najogólniejszy zarys przysposobie­
nia wojskowego. Ważny ten dział 
służby zwrócił od zarania rządów boi 
szewickich szczególną uwagę i już 
przy końcu 1919 r. wydano rozporzą­
dzenie o powszechnem przygotowaniu 
wojskowem w  wieku przedpoboro­
wym, gdzie zrazu starano się prze­
nieść całość pracy na rozmaite towa­
rzystwa sportowe, strzeleckie, skauto­
we itp., licząc na incjatywrę i zdolność 
twórczą społeczeństwa; potem stop­
niowo przenoszono punkt ciężkości na 
organizacje państwowe, coraz bardziej 
utylitaryzując plany w kierunku woj­
skowym i przymusowym. W progra­
mie widzimy oprócz wychowania fi­
zycznego i urabiania politycznej pra- 
womyślnośc.i, szczególniej w później­
szym okresie wybitny zakres wojsko­
wości, który realizuje się kosztem 
państwa i staraniem odpowiednich dy­
wizyj tery tonalnych, w specjalnie zor 
ganizowanych obozach szkolnych, w 
okresie około 10 tygodni. W planie u- 
derza szerokość wiadomości i olbrzy­
mia ilość godzin wyszkolenia przeważ 
nie bojowego (np. 420 godzin dla II. o- 
kresu).

Mamy już tam podział wychowan­
ków wedle broni i nawykanie zwolna 
tradycjami danych oddziałów7, co nale­
ży odnieść nie tylko do ulubieńców7 so 
wieckich, jakiemi są dywizje terytor- 
jalne, lecz i do tej lub owej broni czy 
służby.

Omawianie oświaty i prasy sowie­
cko - wojskow7ej można w tej recenzji 
uważać za zbyteczne; jest to znanem 
że przoduje ona w całym świecie, a 
wystarczy nadmienić, że poziom szere 
gowyeh podniósł się w. ciągu paru lat 
o tyle, że przy obniżeniu średniego i 
wyższego wykształcenia, stanowią o- 
ni groźną inasę rywalizującą i podbija­
jącą korpus instruktorski. Oprócz, pra­
sy codziennej i periodycznej mamy 
prawie przy każdej dvwizii i szkole

wydawnictwo popularne, kluby, ist­
niejące we wszystkich oddziałach są 
pełne broszur, książek, plakatów, — 
wszędzie towarzyszy żołnierzowi ży­
we i martwe słowo propagandy i o- ' 
światy, specjalnie pojętej.

Rozdział o przemyśle wojennym 
jest najsłabszy; brak rozmiarów7 wy­
twórczości. możliwości produkcji przy 
stworzonych warunkach, niedostatek 
danych o zaopatrzeniu maszynowem i 
surowrców. Same zadania i cele kieru­
jącego zarządu nie zastąpią tu danych 
faktycznych, tern bardziej w stosunku 
do kraju, który nigdy nie pokrywał ani 
30 proc. zapotrzebowań swych we 
własnych zakładach, oraz przeszedł 
druzgocącą do cna rewolucję społecz­
ną.

Ustęp o transporcie jest natomiast 
dobrze i celowo ujęty; pozwala na 
rozpatrzenie się w stanie długości i ja­
kości linij kolejowych, parowozów i 
wagonów, clalej zdolności przewozo­
wej i rzeczywistej pracy taboru kole­
jowego; możnaby życzyć sobie zobra 
zowania powyższych danych wedle o- 
kręgów kolejowych, gdyż rozmiar i 
różnice stanu zachowania w Rosji po­
zwalają przypuszczać znaczne odchy­
lenia; również wymagałby zaznacze­
nia stan zaopatrzenia w wodę i mater­
iały kolejowe.

Pod względem źródłoznawstwa po­
stronny czytelnik najsilniej odczuwa 
lukę powstałą przez niedoprow^adzenie 
opracowania materjałów do chwili wy 
dania książki, bo chociaż rok 1924 nie 
był tak wytycznym w wojskowej pra­
cy sowieckiej jak poprzednie dw7a la­
ta, jednak będąc sprawdzianem zdol­
ności czynu militarnego Sowietów w 
okresie pokoju, niejedno zmienił i uzu­
pełnił.

Język książki jest na ogół zupełnie 
poprawny; drobne usterki dotyczą po­
jedynczych wyrazów, jak np* termino­
logia niejednolita przejawia się w mie­
szaniu słów pomocnik i zastępca, dru­
żyna i sekcja, dalej rusycyzmy jak na­
czelnik (136), biuro (132), oddzia: poli­
tyczny dywizji (36), malinowa barwa 
(247), wreszcie rażą ucho owe „wyko­
nu je‘\  „mobilizację dokonywa się“ itp.

Charakteryzując ogólnie wartość 
książki, trzeba uznać jej trud i warun­
ki zbierania materjałów7, tak odmien­
ne od wszelkiej pracy naukowej; jest 
ona dorobkiem cennym nie tylko dla 
fachowca, lecz i materiałem pobudza­
jącym dla każdego obywatela, tem biiż 
szym sercu, że związanym z wieczuerr. 
wołaniem pogotowia myśli i ęzynu.

W. T.

Narodowy Komitet 
Astronomiczny.

7 inicjatywy Polskiej Akademii Umie­
jętności odbyło się w  Krakownc zebranie 
profesorów astronomii na uniw^rsyte* 
tach polskich celem ukonstytuowania 
przy Akademii Umiejętności (Narodowe­
go Komitetu Astronomicznego, W braku 
tego ciała, wymaganego przez statuty 
międzynarodowe, Poliska nie mogła do­
tychczas stawiać swych wniosków7 na 
kongresach astronomicznych i zachodzi­
ła obawa, że na kongresach tych mogły­
by występować jako delegaci polscy 
osoby niepowołane, jak to było np. na 
niedawno odbytym kongresie geodezyj­
nym w Madrycie.

Narodowy Komitet Astronomiczny 
wybrał na swego prezesa prof. T. Bana- 
chiewicza z Krakowa, na wiceprezesów7 
prof. Wł. Dziewulskiego z Wilna i M. 
Ernsta we Lwowie, na sekretarza zaś 
prof. M. Kamieńskiego z Warszawy.

Wobec zamieszania, jakie powstało 
obecnie w rachubie czasu według ery ju­
liańskiej, Narodowy Komitet Astrono 
miczny uchwalił poddać pod obrady te­
gorocznego międzynarodowego kongre­
su astronomicznego w7 Cambridge spra­
wę wyprowadzenia ,now7ej ery astrono- 
miczn£j“, od paru lat używanej już w 
wydawnictwach Obserwatorium Kra­
kowskiego. Ponadto postanowiono na 
życzenie władz i organów państwowych 
służyć fachowemi opiniami w7 sprawach 
kalendarzowych, rachuby czasu, ści­
słych pomiarów państwa itp.
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Armja sowiecka.
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TE 4TR WIELKI.
Sobota o godz. 3 popoł. „Kopciuszek" 

/przedstawienie dla młodzieży szkolnej). — 
Q godz. 7.30 wieoz. „Wesele Figami11.

Niedziela o gocŁz. 3 popoł. „Kopciuszek*. 
«  O srodz. 7.30 wieęz. „Aida*4. -

Poniedziałek „Lamm AJAadyna" (50 proc. 
zniżki). ' .

Wtorek „Wesele Figiajtwi .
TEATR MAŁY.

Sobota ,»Pan Dyrektor**.
Niedziela „Pan Dyrektor**.
Poniedziałek „Świt,- dzień i noc" (z pp. 

Locińską i‘ Hierowsftflbn. reż‘ Żytecki).
Wtorek „Świt, dzień i noc“ (z pp. Łoziń­

ską i Hierowśkim", reż. Żytecki).
I EATR NOWOŚCI.

Sobota „Radio-dziewczyna".
Niedziela „Radio- dziew czy na“.
Poniedziałek dziewczyna1'.
Wtorek „Radio-daięwczyaa**.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk F.gknydi
(Gmach Muzeum Przemysłowego, brama 
od ul. Dzieduszyckich). Wystawa L  Wy­
czółkowskiego, K. Mackiewicza, Z. Ra- 
dniękiego i M. Wodzickiei. otwarta od
gOdZ. 10r—=93.

— Zebranie plenarne „Młodzieży Wszech 
polskiej*4 odbędzie się w niedzielę 8 bm. o 
godz. 10 rano. Na porządku obrad sprawy 
wyborcze. Obecność wszystkich członków 
bezwzględnie wymagana. — Zebranie. Za­
rządu M. W. odbędzie się w  niedzielę o S.
9 i pół rano.

— Polskie Tow. Teologiczne. W ponie­
działek 9 bm. o godz. 17 odbędzie się w  
dziekanacie Wydziału taol. posiedzenie na­
ukowe. I) Wykład ks. dr. Wyszyńskiego: 
„Reguły de annali et trieriiraH possessore a 
nowy Kodeks*1. 2) .Referat iks pnof. Tar­
nawskiego: „Z bibliografii historji kościoła*.

— Że sceny „Gwiazdy". W niedzielę S 
bm. odegnaaa będzie wesoła o- âkto-wa ko­
media z francusKiego Pt. „Kantor mał­
żeństw" Początek o fi, 7 wieczorem. Or­
kiestra własna.

- r  N. O. K. zaprasza swoich członków i 
sympatyków na‘ zwykłe dyskusyjne zebra­
nie. dziś w sobotę w lokalu przy ul. Osso­
lińskich 11. Referat pt.: ..„Małżeństwo a 
rozwód** wygłosi senator Thullie. — Po­
czątek o godz. 6.30.

— Z Polskiego Towarzystwa Prawnicze­
go, Sekcja prawai pułwiczflego zawiadamia, 
że w środę dnia 11 bm. o godz. 6.30 odbę­
dzie się w saii seminarium ekonomie zno- 
skarbowego ul. Mickiewicza 5, II. p. od­
czyt Dr, Jana Pierackiego p t „O języku 
państwowym i ięzyftou . urzędowym władz 
administracyjnych*1, Wstęp wolny dla człon 
ków FTP., ZAP., Związku sędziów i 
wprowadzonych gości.

— Przed balem prasy. Dziś w salach 
Kasyna i Koła lit.-»art. odbędzie się jubileu­
szowy, reprezentacyjny bal prasy. Polonez 
.,UóiV prasa*V napisany specjalnie na bal 
prasy przez kapelńi. Adama Osadę, odegra 
orkiestra 19. p. p. pod batuta kompozytora, 
a potem grać będzie najnowsize kompozy­
cje taneczne. Naprzemian grać będzie w 
bocznej sali znaha orkiestra Kordika. Pod­
czas tańców wy kowano będa zdjęcia foto­
graficzne dla pism ilustrowanych. — Dziś 
od g. 10 do 2 i od 4 popol do 8 wieczór 
sprzeoawane będa w  Kasynie i Kole liter.- 
art. bilety wstępu na bal: pojedyncze pc
10 zł., familijne na 4 osoby po 30 zł. i aka­
demickie za legitymacja po 3 zł. Przy ka­
sie od g. 9>ę wieczór nie będa sprzedawa­
ne ani bilety familijne, ani akademidkie. Za­
kupione przedtem bilety akademickie sa 
ważne tylko przy rówwoczesnem okazaniu 
legitymacji podczas wejścia na salę.

— Z sali koncertowej. Pianista Ignacy 
riedman. który w sezonie bieżącym od­
bywa Tournee w Europie odnosząc we 
wszystkich centrach muzycznych wyjątko­
we powodzenie, grać będzie we L/wowie 
we wtorek dnia -10 bm. Potentat gry forte­
pianowej wykona program obejmujący m. i. 
Scnatę BeethoveWa c-rooll, F.tjudy symfo­
niczne Schumanna oraz utwory Chopina. 
Artysta grać będzie na wspaniałym larte-i 
pianie Bechsteina aadeszłym w ostatnich 
duiach do Lwowa i oddanym do użytku 
Biura koncertowego Tuerto

Józef Szigeti, słynny słkirzyp^ węgierski 
daje jedyny koncert w tym sezonie w pią­
tek 13 bm.

Echo Krakowskie, chór męsta pod dy­
rekcją Bolesława Waikia-Walłewskiego śtuc 
wać będzie po raz pierwszy we Lwowie 
w niedzielę 15 bm. 1100

Wieczór karnawałowy „Echa", który 
odbędzie się 14 lutego br. w salach Tow. 
kupców i młodzieży handlowej ziaipowiada 
się świetnie, o czem świadczą liczne zgło­
szenia po zaproszenia, O ile nam wiadomo, 
kemitet czyni starania, ażeby uczestnikom 
wieczoru zapewnić jaknajprzyjemniejsza za­
bawę, połączona z tanim a doborowym bu­
fetem. Kto zatem chce mile spędzić wśród 
śpiewaków wieczór, niech spiesizy po za- 
ptoszema, którevmężna otrzymać w „Fchu“ 
gmach hr. Skarbka, li. p% w poniedziałki I 
czwartki ód godz. 7—9 wiecz. 1099

— Komitet p»ń balu lotników (14 b. m. 
w Kaisynie i  Kole ht.-art.) odbył posiedze­
nie -w. YYojewództwie pod . przewodnictwem 
p. prezyd. Neumannowej. Po wstępoem

samolotu bejowego przyniosła 
13 i pśl tys. zŁ

Na zainicjowaną przez nas zbiórkę 
celem zakupna samolotu bojowego dla 
arm ii napłynęły ze sfer naszych Czy­
telników i Przyjaciół następujące dal­
sze ofiary:

Leon Urbański, Bobrka, składa 25 
zł. i zaprasza p. K. Zubaczewskiego z 
Sokolówki i p. K. Zaczkiewicza z Dro­
hobycza.

Inż. Abłamowicz i mż. Filepowicz z
Drohobycza złożyli 20 zł.

Funkcjonariusze Sądu po w. w Za- 
błotowfe złożyli 54 zł.

EmH Kulczycki, nauczyciel, Szcze­
brzeszyn 10 zł.

Inż. Marcin Słowik 25 zł.
Inż. Adam Ebenberger 10 zł.
Andrzej Hadinger, Chlebowice Świr 

skie, złożył 3 zł.
Inż. L. A. . przegrane 10 zł.
Janowie Duczymińscy 10 zł.
Józef Hnatyński 3 zł.
Bolesław Dworski 5 zł.
Dr. Adam Kosiński 20 zł.
Antoni Szajnowa 5 zł.
Józefa Maleczyńśka składa 20 zł. i 

zaprasza WPp. Piotrowskich z Gliń­
ska k. Żółkwi.

Marja Podlewska 20 zł.
Helena Pakoszowa 10 zł.
Tadeusz Szmyd złożył 3 zł. i zapra 

sza Zdzisława Szeremetę.
Doc. dr. Wincenty Czernecki złożył 

na samolot 50 zł. i. zaprasza dr. Cha- 
nię - Dębickiego, doc. dr. Romana. Le 
szczyńskiego, dr. Franciszka Merera i 
doc. dr. A. Sabatowskiego.

Dr. Henryk Gorczyński składa 20 zł. 
i zaprasza dr. Karola Atlasa, dr. Ta­
deusza Baranowskiego i dr. Tadeu­
sza Chutkowskiego.

J. G. składa 2 zł. i zaprasza p. Ma- ! 
cieja od pp. Boguszów. I

Dr. Jan Arnold, Halicka 7, złożył 10 
zł.

Urzędnicy Zakładu pensyjnego zło­

żyli 212 zł. i zapraszają urzędników 
Zakładu Ubezpieczeń od wypadków 
do składki.

Czechowiczowie 1 Gąsiorowscy zło 
żyli 50 zł. zamiast kwiatów na trum­
nę ukochanego przyjaciela dr. Leona 
Krzemickiego.

Stanisław WitwickL składa 10 zł.
F. R. składa 2 zł.

Poprzednio zebrano (por. zł.
wykaz wczorajszy) 12.907.16
Leon Urbański, Bobrka 25.—
Inż. Abłamowicz i Filipowicz

Drohobycz 20.—
Sąd paw. Zabłotów 54.—
Emil Kulczycki, Szczebrzeszyn 10.—
Inż, M. Słowik 25.—
Inż A. Ebenberger 10.—
A. Hadinger, Chlebowice Swir-

skie 3.—
Inż. L. A. TO.-
Janowie Duczymińscy 10.—
Józef Hnatyński 3.—
Bolesław Dwrorski 5.—
Dr. Adam Kosiński 20.—
Antoni Szajnowa 5.—
Józefa Maleczyńśka 20.—
Marja Podlewska 20.—
Helena Pakoszowra 10.—
Tadeusz Szmyd 3.—
Doc. dr. W. Czernecki 50.—
Dr. Henryk Gorczyński 20.—
J. G. 2.—
Dr. Jan Arnolda 10.—
Urzędnicy Zakł. pensyjnego 212.—
Czechowiczowie i Gąsiorowscy 50.—
Stanisław Witwicki 10.—
F. R. . -2.—

Razem 13.516.16
Dalsze składki na samolot przyjmu­

je Administracja „Słowa Polskiego'*, 
Lwów, Zimorowicza 15, konto P. K. 
O. 150.660, oraz Bank Ziemian, we 
Lwowie, ul. Kopernika 4.
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przemówieniu prezesa Ligi obrony powie­
trzne* Państwa p. inż.-Stan. Rybickiego, 
wywiązała się ożywiona dyskusja, mająca 
na celu zapewnienie balowi jak największe­
go powodzenia. Przewodni -t\yo bufetowe­
go komitetu pań objęła p. Helena Gabry- 
szewska. Komitet ten • odbędzie jestżcze je­
dno posiedzenie we środę 11 bm. 1112

— Raut reprezentacyjny studentów inży­
nierii lasowej odbędzie sie dnia 15 lutego 
W salach Ogniska Oficerskiego przy ulicy 
Fredry 1. Początek o godz. 10 wieczorem. 
Komitet ze znaną, tylko technikom iwerwa i 
humorem dokłada wszelkich starań, by 
raut ten wypadł jak najwspanialej. W czę­
ści koncertowej przyrzekli łaskawie współ 
udział artyści teatru miejsk. JWPP. Kora- 
bianka. Lipowska, Łozińska, Popowiczó- 
wna, Rapacka, Rylska, Drabik, Kuligowski, 
Ostrowski i Sowiński. Na listę ziaproszeń 
zgłaszać się można w niedzielę od godz. 
12^ — 14 i w dnie następne wieczorem od 
18—20 w  kancelarii Ogniska Ofic. 1113

— O. N. Dz. II. urządza dziś, tj. w sobotę 
7 lutego br. Wieczór karnawałowy z tań­
cami w wielkiej sali Sokoła-Macierzy. *-a 
Wstęp od osoby 3 zł. Przygrywać będzie 
muzyka 14 p. ułanów. — Strój spacerowy. 
Początek o godz- 9 wieczór. 1112.

— Zamiast kwiatów na trumnę ukocha­
nego przyjaciela Dr. Leona Krzemickiego, 
składają-na flotę napowietrzną Czechowi- 
esewie i Gąsiorówscy kwotę 50 zł. (pięć­
dziesiąt) zł.

— Sekcja gospodarcza Tow. „Rozwój" 
Dzielnicy IV. we Lwowie, zaprasza wszyst­
kich Członków i Sympatyków na zabawę 
taneczną, któna odbędzie się dnia 7 lutego 
br w lokalu Związku Ludowo-Narodowego 
przy ul. Pańskiej 11. — Początek o godz. 
9-tcj wieczorem. Strój wizytowy. Wstęp 
od osoby zł. 3. Panowie Akademicy za o- 
kazaniem legitymacji zł. 1.50. — Zaprosze­
nia na zabawę tę wydaje Komitet, ul. Ły­
czakowska 35 < Zakład głuchoniemych) w
(kancelarii p. Dyrektora od godz. 5—7 pop. 
każdego dnia. 1033

— Z Persenkówki. W  niedzielę odbył 
się tu wykład krajoznawczy, połączony 
'/■ przezroczami, na temat „Gdańsk i Po* 
morze gdańskie", urządzony staraniem 
Koła im. Asnyka T. S. L. Szczupłą, nie­
stety, salę szkolną, w której odbywał się 
wykład, wypełnili szczelinie robotnicy 
miejscowej fabryki obróbki drzewa i 
starsza młodzież. Starzy i młodzi wi­
dzowie byli zachwyceni pięknymi wido­
kami z nad polskiego morza i wyrazili

życzenie, aby im ten wykład jeszcze raz 
powtórzyć. Z radością stwierdzić nale­
ży, że Pcrsenkówdca jest niezwykle 
wdzięczną placówką oświatową; tutej­
sza ludność robotnicza tak wielce ceni 
wartość oświaty, że zamierza własnym 
kosztem i własnemi siłami wystawić je­
szcze w tym roku nowy budynek szkol­
ny, w  którym — prócz sal naukowych 
— znajdzie się ogromna sala, przezna­
czona specjalnie na odczyty, wykłady, 
przedstawienia i zebrania naukowe. Ma* 
teriał drzewny na projektowany budy­
nek Rząd ma ofiarować bezpłatnie, ro­
bociznę zaś dostarczą bezinteresownie 
sami robotnicy. Szczęść im Panie w tym 
zbożnym zamiarze!

— Nowy falsyfikat biletu 50-złotow. 
Pojawił się nowy typ falsynkaiu 50 
Złotowego biletu, który jest wykona­
ny na papierze mniej sztywnym i 
silniej rypsowanym. Kolory farb cie­
mniejsze i brudne, druk miejscami 
przerywany. Rysunki z kompozycji 
festonowycli i martwej natury nie u- 
wydatniają się tak plastycznie, jak na 
bilecie autentycznym. Strona prze­
dnia: Na medalionie niezadrukowa­
nym wizerunek Tadeusza Kościuszki 
wykonany znakiem wodnym występu 
je nikle w postaci plam tłustych, da­
jących się zauważyć na powierzchni 
papieru. Druk przerywany w kolorze 
brudno-fióletowym, podczas, gdy 
druk ten na bilecie autentycznym jest 
koloru granatowego, wskutek czego 
głowa Kościuszki nabiera innego od­
cienia. Numeracja i podpisy o sła­
bym tłoku w kolorze szarym, na bi­
lecie zaś autentycznym są koloru czy 
sto czarnego.. Strona odwrotna: Tło 
pod tekstem wskutek grubszych i za­
mazanych linji jest ciemniejsze, druk 
zaś nierówny, rozlany, w kolorze 
brudno-fioletowym. Uchwytnym ry­
sem charakterystycznym są ręczne 
poprawki subtelnych rysunków tła, 
zwłaszcza tła portretu na stronie prze i 
dniej i orla na stronie odwrotnej. ’

Orzeł wykonany nieudolnie, cieniów* 
nie poszczególnych piór oraz kadłuba 
niewyraźne, w kclorze brudno-fioleto 
wym.

— Zniżka cen opalu miejskiego. Miej
ski Zakład Opału z dniem 5 lutego ob­
niżył cenę opałowego drzewa buko­
wego. Cena za 100 kg. z dowozem do 
domu, rebane na cztery kawałki, w y­
nosi teraz 3 zł. 50 gr., przedtem 3 zł, 
80 gr.

— Organizacja Narodowa V. dz. m,
Lwowa urządziła uroczysty obchód 
styczniowy dnia 1 lutego br. w Sali 
kupców i młodzieży handlowej — 
przepełnionej publicznością. Chór II. 
państw. Sem. naucz. żeń. pod batutą 
znanego już u nas we Lwowie prof. 
Adamczaka odśpiewał znakomicie 4 
pieśni. Prof. M. Wolańczyk wygłosił 
piękny wiersz własnego układu 
referat na temat r. 1863, kończąc swe 
przemówienie apelem do społeczeń­
stwa polskiego — by jak najenergicz­
niej poparło akcję Ligi Obrony Powie­
trznej Państwa. Następnie wygłosił 
uczestnik powstania p. Ludomir Bene- 
dyktowicz — który na końcu podzię­
kował w  ciepłych słowach Komiteto­
wi Org. Nar. V. dz. za urządzenie ob­
chodu — a przedewszystkiem chóro­
wi młodzieży żeńskiej II. państw Sem. 
naucz. żen. i prof. Wolańczykowi, ja­
ko prelegentowi. Pięknie też wywią­
zała się ze swej deklamacji p. Marja 
Sidorówma.

Uroczystość zakończono odśpiewa­
nie hymnu „Boże coś Polskę".

— Książnica publiczna Tow. Szkoły 
Ludowej we Lwowie przy ui. Fredry 
i. 3. Sprawozdanie za m. styczeń br. 
Z roku zeszłego pozostało czytelni­
ków 1108, przybyło 52, ubyło 38, po­
zostało na luty 1122. Dni czynnych by 
ło 25; załatwiono zgłoszeń 4914, czyli 
przeciętnie na dzień 197 (w styczniu 
r. z, 157); WTPożyczono tomów 5399, 
przeciętnie na dzień 216 (w styczniu 
r. z. 176). W pływy pieniężne wyno­
siły ogółem 1602 zł. 87 gr. Z tego na 
kaucje przypadało 192*17 zł., na wpisy 
c6, na abonament 1208*50, na wkładki 
członkowskie 133*40, na inne 42*80 zł. 
Wydatki ogółem wynosiły 1301 zł. 14 
gr. Z tego wydano na personal 803 
zł. 19 gr., na administrację 74*39 zł., 
na kupno nowych książek 101*21, na 
oprawę 168*50, na zwrot kaucyj 
153*85 zł. Książnica otwarta jest co­
dziennie w dni powszednie od godz. 
10 do 12 rano i od godz. 3 do 7 popoł.

— Zaćmienie księżyca. Komunikat 
Obserwatorium krakowskiego: W nie­
dzielę dnia 8. bm. wieczorem nastąpi 
częściowa zaćmienie księżyca, w ca­
łym swym przebiegu widzialne w  Pol 
sce, naturalnie o ile dopisze pogoda. 
Początek zaćmienia przypada, wszę­
dzie jednocześnie, o godz. 21 min. 9, 
środek o godz. 22 min. 42, koniec o 
godz. 0 min. 15. Pewne nieznaczne po 
ciemnienie dolnej zwłaszcza części tar 
czy księżyca, spowodowane przez 
półcień ziemi, dostrzegać będzie mo­
żna już od godz. 19 min. 48. W cza­
sie największej fazy (środek zaćmie­
nia) w cieniu ziemi znajdzie się około 
3/4 średnicy, względnie 4/5 powierzch 
ni księżyca; pozostanie jasną tylko 
górna część tarczy w postaci nieco 
pochylonego sierpa o dość tępych, 
zwróconych ku dołowi rogach. Pierw 
sze zetknięcie się księżyca z cieniem 
ziemi przypadnie na dolnym obwo­
dzie tarczy w miejscu, gdzie wskazó­
wka wskazywałaby 32 minuty, gdy­
by tarczę księżyca uważać za cyfer­
blat zegara, ostatnie zaś ślady za­
ćmienia zobaczy się po prawej stronie 
tarczy. Zaćmiona część nie znika zu­
pełnie, lecz pozostaje słabo widoczna 
w szaro - miedzianem zabarwieniu. 
W  czasie zjawiska księżyc przeby­
wać będzie niedaleko od Regulusa, ja 
snej gwiazdy w konstelacji Lwa, któ­
ra świecić będzie poniżej i z lewej 
strony księżyca w odległości równej 
10 średnicom jego tarczy. Nadchodzą­
ce zjawisko będzie pierwszem i ostat-

• niem zaćmieniem księżyca, widzial- 
nem w Polsce w tym i w przyszłym 
roku. Następne zaćmienie księżyca 
(całkowite) będzie dopiero 8. grudnia 
1927 roku.
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— Wypadek zatrucia Franciszek j 
Kraus, pomocnik 'ślusarski, zamieszkały : 
przy ul. Dekerta 14.. zamiast przepisane- j 
go mu lekarstwa — wypił jakąś truciznę ■. 
i uległ silnemu zatruciu. Pogotowie Ra- j 
tankowe udzieliło inu pierwszej pomocy.

— Aresztowanie dezertera, który 
skradł konia z powozem. Policja a- 
resztowała Wasyla Myszczyszyna, de 
zertera 19 pp. za kradzież dorożkar­
skiego konia z powozem. Oto gdy do­
rożkarz Herman Leichcr zajechał 
przed kinoteatr „Grażynę" i wszedł 
do wnętrza kina po gościa, Myszczy- 
szyn skorzystał z nadarzającej się sy 
tuacji, wsiadł na powóz i odjechał. — 
Niedługo jednak zabawiał się w do­
rożkarza i rychło spoczął w Komen­
dzie miasta.

— Mania samobójstw przybiera. We j 
czwartek kronika Pogotowia Ratunko j 
wego zanotowała dwa wypadki samo 
bójstwa. I tak usiłowała otruć się jo­
dyną Ludwika Hodrana, żona robot­
nika, zamieszkała przy uh Żółkiew­
skiej 1. 38. Pogotowie Ratunkowe po 
udzieleniu chorej pierwszej pomocy, 
pozostawiło ją opiece domowej. — 
Drugi wypadek zaszedł przy uh Ka- 
leczej 1, 6, gdzie również w ten sam 
sposób usiłowała się otruć Aniela Za­
rzycka. Powodem w pierwszym w y­
padku miały być niesnaski rodzinne, 
w  drugim powód nieznany

— Rąbanek na gościńcu stryjskim. 
We czwartek wieczorem trzej spraw­
cy napadli na gościńcu, wiodącym do 
Stryja w  oddaleniu 21 km. od Lwowa 
lia furę, wiozącą tytoń dla trafiki Wohl 
jMUKta w  Chodorowie i zrabowali z 
liry pakę papierosów wagi 70 kgr.

— Z tramwajowych i samochodo­
wych karambołi. Wóz tramwajowy 
ZJ 38 najechał we czwartek na placu 
Marjackim na przechodzącą obok to­
ni Sarę Gruber, która upadłszy na 
brtik uległa potłuczeniu. — Samochód 
osobowy Nr. 707 — cyfra starannie w  
protokole policyjnym zamazana — na­
jechał wczoraj wieczorem na ul. Ko­
pernika na dorożkę Nr. 25, która wio­
zła Bernarda Schłarba i jego rodzinę. 
W karambolu wypadła z dorożki na 
brnk służąca Zofia Reel i doanała sil? 
nego potłuczenia.

— Napad rabunkowy na ul. Tarnów 
skiega Stanisław Marczyński doniósł 
policji, iż jakiś nieznany napastnik na­
padł na jego matkę Jadwigę, która 
szła z ul Krasińskiego na ul. Tarnow­
skiego i zrabowawszy z jej rąk toreb 
kę, znikł bez śladu.

— Ze szpitalnej sali. Do szpitala po­
wszechnego przywieziono wczoraj z 
Oleska zamieszkałego tam Jana Pro- 
sowicza, który wpadł do studni i zła­
mał obie nogi. — Przywieziono dalej 
z Rawy Ruskiej Marję Spatzmann, 72- 
letnią staruszkę, która szła obok to­
ru kolejowego w chwili, gdy nadjeż­
dżał pociąg. Staruszka nie słyszała 
turkotu kół, to też potrąconą została 
przez parowóz, upadła na szkarp, zła 
mała nogę i silnie potłukła się. Kata­
rzyna Pomersbach, robotnica, zajęta 
-w fabryce obuwia „Gafota“ wskutek 
własnej nieostrożności doznała obcię­
cia przez nóż maszyny palców pra­
wej ręki.. — Inny w p adek  wyda­
rzył się w szkole im. Staszica, gdzie 
podczas zabawy 14-letni uczeń, Sta­
nisław Czepera upadł tak nieszczęśli­
wie, iż złamał prawą nogę. Karetka 
Pogotowia Ratunkowego przewiozła 
go do szpitala powszechnego.

— Znaczna zguba. Dr. Ludwik Lan- 
dysz w  Przechodzie ul. Romanowicza 
i Pańską zgubił wczoraj portfel, zawie 
rający 100 dolarów i 500 zł. oraz pasz 
port zagraniczny.

— Pożar sklepowy. W składzie 
skór Stanisława Śliwińskiego w gma­
chu Skarbkowskim wybuchł pożar, 
spowodowany pozostawieniem w skle 
pie garnka z żarzącymi węglami. — 
Straż pożarna rychło pożar ugasiła.

— Z kroniki włamań i kradzieży. 
Leib Schwellenkur, zawiadowca fir­
my „Barwik“ przy ul. Furmańskiej, 
wyszedł onegdaj po południu ze skle­
pu, zamykając tylko drzwi na klucz i 
nie spuszczając żaluzji. 0 0 3  ̂ po upły­
wie pół godziny powrócił, zauważył 
drzwi otwarte a w sklepie brak farb, 
przedstawiających wartość 600 zł. —

Aresztowano Maksa Forstera, który 
skradł na szkodę Oziasza Allweila 5 
tysięcy pudełek zapałek. — Areszto­
wano Stefana Tymcia, ogrodnika, Ka­
tarzynę Panaś, Kazimierę Lewicką i 
Kazimierza Harhalca, murarza za kra­
dzież bukszpanów w ogrodzie na Po­
hulance. Dochodzenia w toku.

— Po złem świadectwie — zbiegł z 
doirni. Janina Muszyńska, zamieszkała

w Wybranówce, doniosła policji, iż 
syn jej Leszek, liczący -12 ‘lat, wyje­
chawszy do Lwowa po świauectwo, 
więcej nie powrócił.

 o-----
B. asyst, kliniki skdrno-wener. 994

Dr. Fryderyk Mahl
ul. Korainicka 8. ordynuje od 2— 5. 
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Z SALI SADOWEJ.

E a b n ś  i podpalacz.
Przed sądem przysięgłych stawał 

wczoraj niebezpieczny rabuś Jan Spalin- 
ski, 22-letni syn gospodarza z Huty 
Szczeneckiej, oskarżony o podpalenie i 
rabunek.

Według aktu oskarżenia Spaliński w 
dniu 1 maja 1922 podpalił suchę trawę 
w  Tesie Mieczysława Małobędzkiego, 
wskutek czego spłonęło 60 morgów mło­
dego lasu. Świadkiem była Apolonia 
Kaznowska. która widziała, jak Spaliń­
ski w krytycznej chwili uciekał z płoną­
cego lasu.

W dniu 7 września 1923 Spaliński na­
padł na przejeżdżającego Pinkasa Stru- 
rna i. grożąc mu rewolwerem, zabrał mu 
pół miljona marek.

W  nocy na 1 lipca 1924 Spaliński za­
maskowany wpadł do karczmy Uschcra 
Ehrlicha i kazał sobie podać chleba, ma­
sła i tytoniu. Wszedłszy do środka, Spa-

lińsk! kazał obecnym wznieść ręce do 
góry i groził strzałami, gdyby się kto 
ruszył. Znalazł się jednak wśród rodziny 
jakiś sprytny żydek, który wymknął się 
z izby i zaalarmował sąsiadów, wobec 
czego Spaliński uciekł.

Dla dopełnienia grzechów Spalińskie- 
go oskarżono go dodatkowo o gwałt pu­
bliczny, dokonany na policjancie, który 
go aresztował.

Rozprawę przeprowadził s. o Dr. 
Socha, oskarża! prokurator Ogomowski.

Przesłuchani świadkowie nie mogli 
stanowczo stwierdzić, czy oskarżony 
był identyczny z rabusiem.

Wobec niejasności zeznań przysię- 
gli nie zatwierdzili pytań w kierunku 
podpalenia i rabunku a jedynie za 
gwałt publiczny i nieprawne noszenie 
broni a Trybunał skazał go na 6 mie­
sięcy więzienia.

Rabunek.
Przed sądem przysięgłych stawał 

onegdhj Mojżesz Beitler, 25-letni fur­
man z Rawy Ruskiej, oskarżony o ra­
bunek. Beitler metrudnią„y . Hę ;n- 
czem, przybył w dniu 3 listopada ub. 
ro. na targowicę w Rawie Ruskiej w 
nadziei, że nawinie się mu jakiś inte­
res. Niedługo czekał, bo oto niebawem 
ujrzał Futyme Bilecką, która zawią­
zywała w  chusteczce jakąś grubszą 
gotówkę. Baitler, upatrzywszy ofiarę, 
zbliżył się do niej a podstawiwszy Bi- 
łeckiej nogę, wywrócił ją na ziemię, 
poczem wyrwał jej chusteczkę z 49 
zł. i uciekł. Kwota ta jednakże nie za- 1 
spokoiła jego apetytu, bo w kilka mi- }

nut włościaninowi Dziadykowi w y­
jął z kieszeni 4 zł. a Dubczakowi port 
fel z 165 zł.

Wreszcie noga powinęła się mu bo 
publiczność schwytała go wreszcie i 
oddała w ręce poi. Okradzionep przez 
Beitlera osoby poznały wprawdzie 
złodzieja ale pieniędzy przy nim nie 
znaleziono, bo zdołał je podać jakie­
muś wspólnikowi.

Rozprawę prowadził sędzia okr- 
Dworzak, oskarżał prok. Sywulak. 
Sędziowie przysięgli wydali werdykt 
w kierunku kradzieży a Trybunał za­
sądził Baitlera na 6 miesięcy cięż­
kiego więzienia.

Kronika przemyska.
Wiec kobiet polskich. Żywy i stały 

na różnych polach pracy społecznej 
i życia narodowego rozszerzany im­
puls działania, którym imponuje ko­
bieta narodowa — zyskał jej dawno 
uznanie i wybitny szacunek ze stro­
ny całego społeczeństwa. Wzajemnie 
się wspomagać w tej pracy w życiu 
narodowem, dzielić spostrzeżeniami, 
.skrzepić, by do dalszej pracy mieć 
nowe zachęty i bodźce, oto cele ze­
brań — wieców kobiet.

Wyjątkowym takim dniem będzie 
niedzielny sejmik niejako kobiecy. — 
Oto w niedzielę 8 bm. w sali Sokoła 
mówić będzie ks. Irena Puzynianka. 
Przemyślowi, który postaci tej jesz­
cze niezna, przypomnieć się godzi, że 
z inicjatywy tego właśnie posła po­
wstał w r. 1923 Komitet „Chleb gło­
dnym dzieciom", że od szeregu lat

Sport.

cznię pod Krokwią w zarząd SNPTT. Wy­
mieniona Sekcja Narciarska powołała komi 
sję złożona z pp.: I. Bujakai, J. Oppenhei- 
ma i Dra M. Świetnzia, która ma ustalić spo 
sób korzystania ze skoczni przez człon­
ków PZN.

Wizy paszportowe. Na podstawie zarzą­
dzeń czechsł. ministr. spraw zagr. z dnia 
?2. I. 1925 r.. zawodnicy nasi jadący do 
Czechosłowaicji korzystają z bezpłatnej’ wt 
zy w konsulacie czechosł.

Podobne udogodnienie zostało przez P. 
Z N. uzyskane w naszym M. S. aacr. dla 
zawodników obcych udających się do Za­
kopanego na nasze zawody.

W międzynarodowych zawodach czecho. 
słowackich w Johaflnisbad w  cniach 12— 
15 bm. ze strony Polski uczestniczyć będą 
bracia Bujący, Miickenbruna, Suleja, Siecz­
ka Rozmus. Schiale, Witkowski. Zamojski, 
Tesseyre.

Z e  św ia ta .

1L Złoto w starym piecyku. W tych 
dinach kupił niejaki p. Daniel u handla­
rza rupieci na ulicy Hotel de Yille. w Pa­
ryżu stary, żelazny piecyk kuchenny za 
dziesięć franków. W  chwili gdy nabyw­
ca, razem z handlarzem, ładował piecyk 
na wózek ręczny, jedna ze ścianek pie­
cyka uderzyła o wózek i pękła, a z o- 
tworu zaczęły sypać się sadze i — mo­
nety złote. Na widok sypiącego się zło* 
ta. handlarz chciał odebrać piecyk na­
bywcy, ale p. Daniel1 nie myślał rozsta­
wać się z nabjHkiem, z czego wywią­
zała się gwałtowna kłótnia, której epilog 
rozegrał się w komisariacie policyjnym*

-- Czy nabywca zapłacił panu za pie­
cyk? — spytał komisarz handlarza.

— Zapłacił, ale...
— W takim razie nabywca miał pra- 

\\o zabrać piecyk, razem z sadzami j, 
zlotem! — Uradowany, p. Daniel, zabrał 
nabyty piecyk razem z monetami, któ­
rych wartość dochodzi do 50.000.fr*!

Przemyśl, 6 lutego.

stoi ona na czele narodowej organi­
zacji kobiet itd.

Wiec ten wypełni zapewne szczel­
nie sale „Sokota“ i będzie prawdzi­
wym dniem pokrzepienia polskiej ko­
biety do dalszej narodowej pracy.

Wysprzedaże. Coraz częściej poja­
wiają się na mieście afisze, zapowia­
dające to w tym, to w tamtym skle­
pie „wysprzedaż", kiedyindziej „zu­
pełną wysprzedaż" poniżej cen fabry­
cznych itp. Dzieje się to w związku 
z ciężką sytuacją gospodarczą, która 
zmusza do pewnego ograniczenia roz­
miarów danych przedsiębiorstw lub 
też ich całkowitej likwidacji.

Życie karnawału. Staraniem komi­
tetu naucz. Pol. Tow. pedag. odbyła 
się zabawa nauczycielska, która przy 
miłym nastroju przeciągnęła się do 
białego rana.

Karpackie Tow. Narciarzy donosi, żc j 
według ostatnich .wiadomości ze Sławska i 
warunki śniegowe są bardzo c.obre. Na j 
twardym podkładzie około 9-0 cm. śniegu i 
puszystego przy .mrozie —5°. Pogoda sio- j 
neezimi W sobotę dnia 7 bm. wyjeżdża do i 
Sławska o godz. 16.10 wycieczka Karpac­
kiego Tow. Narciarzy. Chcący skorzystać , 
ze zniżki 33 proc., winni się stawić na 
dworcu o godz. 15.45 najpóźniej,. Powrót 
w niedzielę wieczorem godz. 22.10.

Pp. Wład. Kuchar i Roman Kikiewicz , 
wrócili z Berlina, gdzie zupełnie do zawo- ! 
dów nic stawali z powodu braku l-odu. Ró- j 
wnocześni;: rozjechali się i inni zawodnicy. j

IV. zawody międzynarodowe w Zakopa- I 
nem. Zgłoszenia Jelrnitywuc co do wzię- ’ 
cia udziału zagranicy w IV. międz. zawa­

dach narc. w Zakopanem wpłynęły ze stro­
ny Czechosłowacji i Jugosławii. Oprócz te­
go można uważać za pewny udział Wę­
grów i Karpatlienverepnu, zaś jeszcze cią­
gle niepewny udział Francji. Niemcy tłu­
maczą niemożliwość obesłania naszych za­
wodów, terminem swoich mistrzostw prze­
suniętym z powodu złych warunków pie­
niężnych nu te same dnie, co nasze zawo­
dy. Ze Szwecją jest P. Z. N. jeszcze ciągle 
w pertraktacjach. Szwajcaria oficjalnie nie 
wvsyła swoich zawodników do nas, pozo­
stawia jednak wolną rękę zawodnikom swo 
im do wzięcia udziału w natszych zawo- 
dac.li. Od innych państw na razie brak kon 
kretnyćh odpowiedzi:

Skocznia w Zakopanem. Zarząd Parku 
Sportowego, oddał nowo wybudowaną sko

Dział ekonomiczny.
Z giełdy lwowskiej

Lwów, 6 lutego 1925.
Kurs dolara efektywnego w wolnych o- 

brotach utrzymany. Na giełdzie walutowo- 
dev/izowej obroty średnie. Tendencja i kur 
sa utrzymane. Notowtamo: N. Jork zł. 5.18K* 
—5.1S%, Londyn 24.86, Zurych 100.20— 
100.30, Paryż 28.18, Praga 15.36—15.37, 
\yiedeń 7.30%—7.31, Berlin 1.25 X>.

Sytuacja na giełdzie akcyjnej układała 
się dziś w ten sposób, że odnosiło się wra­
żenie, że jest to kulminacyjny punk* napię­
cia zwyżkowego, charaktery z-mącego od 
kilku dni giełdę akcyjną. Giełda mekocc- 
wanych wykazała tendencję wybitnie zwyż 
kową, iLa oficjalnej giełdzie kołowanych,
która jak wiadomo odbywa się później z 
wyjątkiem niektórych typów (ja)k Browrary 
i Zieleniewski) kursa naogół były słabsze, 
natomiast już na pogiełdzie nie widlać było 
chęci do zakupiM a ofiarowano towar po 
kursach niższych. Może być, że są to tyl­
ko chwilowe kaprysy giełdy, nic jest je­
dnak wykluczonem, że tendencją zwyżko­
wa nie utrzyma się. Bądźmy zatem cier­
pliwi do poniedziałku.

Zebranie giełdowe miało przebieg nastę­
pujący:

Z akcji nickotowamych popyt za Gazami 
wschodnimi, które uzyskały kurs 14 zło­
tych przy niewystarczającej podaży. Ró­
wnież silnie zwyżkowały Gazy zachodnie, 
które przy dużych obnota-ch (około dwóch 
tysięcy sztuk) płacono 3.40—3.50. Jawo­
rzno notowano: setki 13.25—13.50, 25-tki 
14.00—14.10 (na pogiełdzie 13.75), Len po­
szukiwany po kursie 35—37 groszy. Olkusz 

•osiągnął kurs 1.10 zł. Z papierów droż­
szych Przeworsk okazicielski 265 złotych, 
imienny 225 złotych, Sclióm 60—61 Złotych. 
Arr^a obniżyła się na 1-85 (ostatnio 2.00).

Typami giełdy Ucałowanych były papiery 
•wiedeńskie: B. Hipoteczny, Browary i Zie­
leniewski. Papiery te osiąguęły kursa wyż 
sze, a w szczególności B. Hipoteczny 62— 
63 groszy, Browatry 11.00—11.40, Zieleniew 
ski 11.90—12.10 Chodorów obniżył się na 

. * 5.05 (na pogiełdzie 4.90). Chybie kupowa- 
! no pc wczorajszych kursach 6.25—6.30. 
bGazolina utrzymana w kursie 1.70—1.75. 
■ Ojkos obniżył się na 2.40. Parowozy 73 gr.. 

Tespy 4.20. — Z papierów państwowych 
notowana pożyczka kon wersyjna po 43 — 
46 groszy, 8% Poż. złota 6.50 zł. Cały size- 
reg papierów pozostał bez obrotów, a w 
szczególności Cegielski, Ćmielów, Loko­
motywy, Gafota, Górka, Nitnat. Pol. Nafta, 
P. t .  B., Rakszawa, Siersza górnicza. Te- 
pege

Transakcle w akcjach: B. Hipoteczny
0.62, 0.63; B. Przemysłowy 0.45; Browary 
11.00, 11.30 11.40, 11.35, 11.50; Chodorów 
5.10, 5.05, 5.20. 5.15. 5,05; Chybie 6.25,
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jfiu30; GazoJina I 75, 1.70; Niemoćowski 0.57, 
0.58; Ojkos 2.-10; Barowozy 0.73; Pezet 
0.26, 0.28, 0.29: Tesp 4.20; Zieleniewski
11.90, 12.00, 12.05, 12.10; Tohan 0.40; Po* 
życzka konwersyjna 0.43; 0.46; 8% poż.
2łota 6.50, 7.00.

Transakcje w akcjach niekotowanyeb: 
Arma 1.85: Brugrser 0.45; Gazy wschodnie 
13.50, 13,75, 14.00; Gazy zachodnie 3.40, 
.3.45, 3.50; Jaworzno (100) 13.25, 13.50,
13.45, 13.40, (25) 14.10, 14.00, 14.05. drobne 
14.50; Len 0 35. 0.36, 0.37; Lesienice 1.65; 
Nobel 2.15, 2.20; Olkusz 1.00, 1.10, 1.05; 
Przeworsk okaz. 265.00, imienny 225.00; 
Schón 60.00, 61.00; Węglówki 0.02.

NofBurania giełdowe.

Lwów, 6 lutego 1925. 
W  transakcjach międzybankowych:
1 Dolar ef. „ bez obrotów
N. Jork 
„ „  kabel

1 Funt szterling „
100 Fr. szwajcarskich »
100 fr. franc. *
100 Koron austr. n 
100 Koron czeskich „
100 Liry włoskie v 
Leje rumuńskie „
100 Marka niem. .

5'18V2—5’188/4 
24*86
100-20—100-30 
28-18
7-3074-7*31
15-36-15-37

IW /,

Dolar ef. w wolnym obrocie a
5*187,.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 6 lutego 1925.

Waluty i dewizy; Tendencja słabsza.
Nowy. Jork 5.185; Londyn 24.895; Paryż 

28.06; Wiedeń 7.305; Pnassa 15.365; Wło­
chy 21.625; Belgia 26.75; Szwajcaria 100.20 
Holandia 209.55.

Pożyczka konwors. Pożyczka złota 
7.80; Pożyczka dolarowa 3.71; Pożyczka 
kolejowa 9.00.

Akcje; Tendencja m ocna.
B. Dyskontowy 8.00; B. Handlowy 6.75; 

B. dla Handl. Przem. L10; B. Przemysło­
wy* 0.42; B. Zachodni 2.20; B. Zl. Ziem 
Pol. 1.70; B. Spółek Zarób. 10.00; Kijewski 
0.23: Puls 0.53; El. Dg.br. 1.40; Elektrycz­
ność 2.30; Bnown-Boveri 1.20; Chodorów 
5.25; Częstocice 2.50; Gosławice 2.45; Mi­
chałów 0.54; Cukier 4100; Firley 0.52; Ła­
z y  0.18; Drzewo 0.60; Węgiel 3.53; Nafta 
0.64; Nobel 1.35; Cegielski 0.73; Fitzner

Wart.
nomin

Mkn.

L»\wid.
A kcje

z kuponem bieżącym

6  Iu1tego | 5 lutego [ 4 lutego
)9?3 | 924 

IW Im

płacą |żąuaj<
Zł.|gr*| Z*W- t r a n s a k c j  e

>Il4\ fi* 

280 140 tl_ Bank Związkowy . _
280 130 15000 Bank hipoteczny . — 61 — 64 0*62-063 0*60—0*66ł/s 0*58

l .)00 500 — Bank handi. pozn. _ _ — —
28, 84 2800 Bank Komercjal. _ __ — •w
2S0 140 5600 Bank Małopolski — _ _ W.
280 140 2800 Bank powsz. kred. _ _ _ — _
280 130i9000 Bank Przemysłów. 44 46 045 0*39-0*42 0*39—0*40

1000 _ Bank Rolniczy . . * —
280 84| 15000 Bank Ziem. kred.. 0*14-016
280 84i - Bank Zemelny . . —~ _ — _ —

1000 600 ICOHOO Zw. Sp. Z. w Poz. _ - — —
500 650 5000 Agrochemia . . . _ — _ — —

1000 _ Bracia Biskupscy . -- ... — —
500 S0G0 — Browary . , . lu 10 U 6b 11*25- 11*50 1100-1135 IG 60-1075

1000 3000 25 gr Chodorow . . . 4 95 5 30 5*05—5*20 5 15—5*30 4*80-5*05
1000 2000 50 gr. Chybie, . . . 6 15 6 40 6*25-6*30 6*25-630 5 95 -6*10
1000 800 30000 Cegielski . • . . 35 00 ___ _ — 35*00-36*50 0*70-0*73
1000 1000 2000 Ćmielów . . . — — — ___ — 0*63

_ — Fabr. Lokomotyw — - ~ — 0*50-0*00 0*45-0*50
140 14000 140 Gafota................... — 35 — 0*35 —

140 800 — Galicja . . . — — — — — — —

1000 — — Gazolina . . . . 1 65 1 80 1*70-1*75 1*75-1*80 1*65
140 600 — Górka . . . . . — — — 17*00-17*?5
140 18000 — ftarpalit . . . — — — — 1 15
280 200 500C Krakus . . . . - — _ w . — —

5000 15000 — Marynin . . . . — — —

1000 300 10500 Niemojowski . . 56 — 5 y 0*57-0*58 0*55-057 —
- - — Nitrat“ Zakł. ch. — — ' ___ .— — — —

1000 4000 — O ik o s .................... 2 35 2 4* 2*40 260-2*65 2*40--2*45
500 750 4gr. Parowozy . . • — 72 74 0*73 0*74 - 0  76 0*72-0*74
500 200 1000 P e z e t .................... 25 — 30 0*26—0*29 0*27-028 0*22-0*25
350 175 — Pocisk . . . . — — — — — —

1000 500 7550 Pokucie . . . . — — — — — —

500 350 20U00 Polska nafta . . . — 69 — — —w 0*69 —

500 400 — Polskie To w. Bud. — — —  • — — —

10000 2500 — Potęga.................... — — — — —  , —
140 280 — Rakszawa. . . . — — ■ — — — 1*90
500 300 3600 Rohn Zieliński . . — — — — — —
200 140 — Siersza elektr. . . — — — T- — — —
140 300 — Siersza górn. . . — — _ — —

280 750 Spół. Wydawnicza. — — — — — — —

10O0 — 18000 Tehate................... — — — ----- — — —

700 700 20000 Tepege.................... 2 30 — — — 2*30 —

1000 350 — Tespy .................... 4 15 4 25 4*20 4*45-4*60 4*15—4€u
140 280 — Trzebinia . . . . — — — —
500 1000 - Ursus . . — — — — — —
OOu 1070 — Zieleniewski. . . 11 75 12 25 11*90—12*10 11*50 10*50-10*75
140 90 — lm p ex .................... — — —

500 200 1500 Polski Glob . . . — — — - — —

000 520 45000 Pol b a l .................... — — , ___ — — —

000 210 — Polsot . . . . — — _ - — —

140 210 4500 Tohan .................... — 39 _ 41 0*40 — 0*35-0*40
5c0 300 — W;awe!.................... — i — _ — —
— — - Hurtownia kol. S.A — — — — — i —

5.10; Lilpop C.85; Modrzejów 4.82; Narblia 
0.96: Ostrowieckie 8.10; Parowozy 0.77; 
Rchn 0.50; Rudzki 1.53; Starachowice 2.21; 
Ursus 1.80: Zieleniewski 12.00; Zawiercie 
20.50- Żyrardów młody 13.05: Borkowski
1.40; Syndykat 2.20; Haberbusch 6.40; Spi­
rytus 3.30; Żegluga 0.20; Ćmielów 0.68; 
Pustelnik 1.00. (AW.)

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych, 6 lutego 1925.

Nowy- Jork 5.1825; Londyn 24.80; Paryż 
27-925; Wiedeń 7.30; Praga 15.30; Włochy 
21.585; Belgia 26.70; Budapeszt 0.0072; So­
fia 3 775; Hoiandja 208.75; Chrystiania 
79.25; Kopenhaga 92.45; Sztokholm 139.50; 
Belgrad 8 375. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 6 lutego 1925.

Warszawa 100.87—101.38; Złoty 101.24— 
101.75; N. Jork 52603—5.2869. (AW.) ,

ZBOŻE.
Lwów, 6 lutego 1925.

Sytuacja na giełdzie niezmieniona, tran­
sakcji na giełdzie, ani poza giełda niema 
żadnych. Brak wszelkiego zainteresowania.

Tendencja niezmieniona. — Usposobienie 
nadal ospałe.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica 38—39; żyto 29—30; jęczmień browar­
niany 28—30; jęczmień przemiałowy 23— 
25; owies 26—28.

C EN Y  Z ŁO T A  i  S R E B R A
Bank Polski, Oddział we Lwowie

|  płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst kruszcu 3*44 -* 1 0
1 dolar 5*18
1 dukat 11*85
1 floren austr. 2*10
I „ holend. 2*08
1 funt sterling 25*22
1 korona austr. 1.05
1 » skand. 1*38
1 marka niem. 1*23
1 rubel 2*66
I frank Unji łacińsk. 1 -
1 jen japoński 2*58

1 talar Marji Teresy 2*58

-  KUPNO I SPRZEDAŻ. -

SRśr Podaje się do publicznej wiado­
mości, że dla wygody szerokiego kotaKon- 
sumen ów otwarty jest przez cały dzień wy­
rąb mięsa wszelkiego gatunku oraz skład 
995 wędlin znanych z dobroci firmy
BRACIA LINTTSER Lwów, Rynek 9 .
K A M IE N IC A dwupiętrowa (dzielnica IV) wolne dwa 

m ieszkania 3-pokojowe, ewentualnie trzecie m iesz­
kania do sprzedania. Z głoszenia pisem ne do biura 
ogłoszeń Zim orowicza 14. pod „Gotówka". Pośre­
dnie.. wykluczeni. .1067

KUPUJĘ pożyczkę krajową zmroku 1913, 1893, 1914- 
W iadomość: , eC el«rlta s“ , Lw<5w, Jagiellońska 17*

1046

NAJTANIEJ kape lusz* dam sk i*  najnowszych kra- 
acji potaca M agazyn m ód Heleny Muiiar, Na-
o ia laka 45. (D ługoletnia w spółpracownica znanej 
firmy Ladsthttcr i Synowie we Wiedniu). 958

M BLE wyrobu Stolarzy Lwowskich sypialnie, ja­
dalnie, urządzenia biurowe, salonow e i kuchenne 
oraz mebli giętych poleca Miejska W ystaw a plac 
Halicki X6 (pałac Biesiadeckich). 1019

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH Rozalii Boardo*. 
Lwów Cutcwskleeo 8, spraedtłe wszelkie formy.
na żądanie fastryguje oraz nauka kroju i szycia

KUPIĘ pianino używane w dobrym stanie. Zgłoszenia  
z podaniem  ceny: „Polm ln-, Drohobycz, dla J. N.

.__________ . 1090

BALIE CYN*0WE,
wanienki, baniaki do bielizny

poleca 20% taniej 1140
„MARTULUS", Lwów, Trybunalska 1.

~B A  J E C Z N I E  T A N I O  
do W YPRA W  ŚLUBNYCH 

KOŁDRY WEŁNIANE, KOCE, MATERACE, 
PODUSZKI, prześcieradła, poszewki poleca

znany Ma^az\ n pościeli W. I Ż Y C K I  
_______ Lwów, Kopernika 3._______ 598

M e b le  n a  r a ty !
Sypialnie Jadalnie, Salony, Pokoje męskie 

i t. p. w znanej firmie 673
M f r n a s e r a ,  R e j t a n a  L 4« 

-  MAŁŻEŃSTWA. -

PANNA z dobrego domu wyjdzie za m ężczyznę na 
stanowisku lub-wdowca., Zgłoszenia do Wieku No­
wego pod „Luty '1925“. ' 1107

POSADY POSZUKIWANE. —

O SOBA w  Średnim  wlafcu, Inteffgenżna z dom o- 
w am  szyciam, zajmie się góspotiarstw om  ao-  
m ow em  i d z ieć m i. Zgłoszenia do Administracji 
.S ło w a  Polsk igo14 pod „Skromność**. 970

ZAKUP DRZEWA.
Większe i mniejsze ilości drzewa liściastego każdego 
gatunku jak DĄS, JASION, GRAB, OSIKA, JAWOR, BRZOZA 

i t. p. za gotówkę kupuje obcokrajowiec.
Tylko oferty bez zarzutu będą uwzględnione i przysyłać 

proszę pod Nr. 1891 do Generalnej Ekspedycji OgłoszeA 
M. T. KRZYSZTOFOWICZA, Lwów, SOKOŁA 4. II. p. 1035

RZĄDCA-ekonom, Polak lat 34, z kilkoletnią P.rak- } GOSPODYNI poszukuje posady do dworu, m oże za- 
I jąć się  dziećm i, zna s ię  bardzo

BIU RO  NlamczynowskleJ, Lw ów , plac A kadem i­
cki 8, Telefon 13—61 poleca Francuski, siłv  nau­
czycielskie, bony, pielęgniarki, gospodynie, ‘kucha­
rzy, służbę wszystkich zawodów, rządców , ekono­
m ów, leśn iczych, ogrodników i tp. 1071

DOBRA krawcowa poszukuje szycia  w prywatnych 
dom ach. Lelewela 17. H. p. 1050

SZOFER sam odzielny, obeznany z wszelkiego rodza­
ju motoram j. z odpowiednią praktyką w średnim  
wieku poszulcuje posady od I-go kwietnia. Oferty 
z warunkami pod Szofer Dziedzic, Jarosław  P ostc- 
restante. 1002

ZARZĄDCA, kontrolor dóbr, lasów  z Akademją Du- 
blańską, dw udziestoletnią praktyką poszukuje po­
sady. W olański, Lwów, Obertyńska 8. 508

RZĄDCA, żonaty, bezdzietny, lat 40, szkoła rolnicza, 
dłuższa praktyka w w ięsszych  dobrach:/ Kongre­
sówka, W ołyń, obznajm iony ze w szelkiem i gałęzia­
mi gospodar. twa rolnego, poszukuje posady zaraz 
lub l-go  kwietnia. Z głoszenia: poczta Zbaraż, Ko 
łodno. Ksiądz W yrzykowski, dla Grabowskiego. 899

URZĘDNIK prywatny poszukuje posady w Zarządach 
dóbr jako kasjer, rachmistrz, kontrolor, jako facho­
wiec przeprowadzać m oże * ‘ ~
rządach

eprowadzać m oże parcelację w danych Za- 
lub porządkować rachunki już rozparcelo­

wanych objektów. Posadę obejm ie natychm iast. Ła­
skawe zgłoszen ia  do Administracji pod „Facho­
wiec" 10J9

SIŁA fachowa w dziale parcelacyjnym poszukuje p o­
sady przy now o stwarzających się Instytucjach  
parcelacyjnych, s łu żyć m oże założen iem  potrze­
bnych ksiąg 1 prowadzeniem tegoż działu wedle  
wym ogów  M inisterstwa Reform rolnych. Łaskawe  
zgłoszenia do Administracji pod „Parcelacja11. 1028

INŻYNIER poszukuje zajęcia. Zgłoszenia do Admini­
stracji Słowa pod „Geometra". 333

SŁUCHCZ praw, z ukończoną szk o łą  handlowa, pra­
ktyką bankową, oraz kilkuietnią praktyką biurową  
um iejący pisać na m aszynie ooszukuje jakiegokol­
wiek za jęcia we Lwowie. Z głoszenia do Adm. S ło ­
wa „Słuchacz p ra w . H06

RYSUJĘ do białych i kolorow ych haftów, kombinuję, 
maluję obrazy, ekrany i t. d ,  u k ie  suknie, sza le  
abażury. Powiększam portrety z najmniejszej fo- 
to g ia tjl Zybłikiewicza 49, U. p . wprost. 1012

^ ________  I _^ ______  dobrze na gospo­
darstwie i szyciu, m oże okazać się świadectwam i 
adres: F. Czerwińska Kraków, Szlak 30, 1. p. 990

-  NAUKA I WYCHÓWANIĘ, —

ŁATWĄ m etodą wyuczam  w krótkim czasie  francu­
sk iego i n iem ieckiego, przygotowuię do matury 
i wszelkich egzam inów, tudzież załatwiam  kore­
spondencje w tychże językach. D ługosza 37 II p

820

ZDOLNY, rutynowany instruktor, akadem ik ud 
lekcji w zakresie szk ó ł gim nazjalnych. Specj. 
tem at., niem. i łacina. Z głoszenia pod pewn; 
zultat.

akadem ik udziela 
ma- 
re-

19
ny r 
1039

DŁUGOLETNI uczeń prof. Cetnera udziela lekcji ury 
na skrzypcach wypróbowaną metoda* początkują­
cym  uczniom . P otock iego 69, m. 14, między l i  a ‘i 
i 5 a 7 godz. 1025

W PRACOWNI Sem akiewicz, Pańska 21. wyuczam  w 
krótkim czasie szycia  i kroju. Każda z pań m oże 
w mojej pracowni uszyć sobie suknie wizytowe, 
balow e i kostjum y za skrom nym  wynadgrodze- 
niem . _________________________ IC88

ZA lekcję francuskiego lub n iem ieckiego głów nie  
konwersacja udziela lekcji fortepianu. Zgłoszenia  
do Administracji „Ukończona konserwatorzystka".

___________  1084

W P I S Y
oa torsy tsiejowoiri poje! I pois..

rach. kupieckie i korespondencję przyjmuje 
się od 10—1 i od 4 - 8  godz. oraz na ste­
nografię, pisanie na maszynie, przygotowa­

nie do matjiry seminarjalnej. ggo
Przeprowadza się b l l a n sy .

Ig Po ukończ. kursu poleca się na posadę, i

KURS m odniarstwa od 1-go lutego dyplom owany  
uczennicy V!rot W Paryżu. Kraszewskiego 11 II p. 
lewo 5—8, 1108

LEKCJE zbiorowe rysunków malarstwa i m odelow a­
nia dla dzieci i m łodzieży. Zgłoszenia artystka-m a- 
Jarka Janina Stankiewicz Charzewska, Z acharew i­
cza 3. n io

DLA nauczycielstwa m etodyczne kursa rysunków  
malarstwa i m odelow ania. Z głoszenia Z ach arew i­
cza 3, n i l

-  WOLNE POSADY. —

POTRZEBNA m aturzystka z językiem  francuskim  i 
niemieckim . Zgłoszenia kierować Tom aszów , Lu­
belski, starosta. 1085

DR. KARPOW adwokat w Trembowli poszukuje z 
dniem 1 marca 1925 rutynowanego koncypienta, 
obeznanego dokładnie z praktyką prowincjonalna. 
Polacy maią p ierw szeństw o-. 1095 ‘

K ilM iie s ia i posad a fw izp to rsfiif w a łu j!
w Akademicki^ Centrali Samopomoco* 

we] Lwów, u!. Łozińskiego 7.
Inteligentni i młodzi reflektanci zgłaszać się 
'winni codziennie od 16—-19 ej. Starsi ucznio­

wie szkół średnich pożądani. 1038

D y re R c ja  L a s ó w
w Komarnie przyjmie zdrowego

a d j n n k t a  l e ś n i c t w a  
z wyźszem wykształceniem, do 25 lat,
kawaler, wymagane d bre wykształć, w 

inźynerji.
Podanie własnoręczne, cur. v.. odpisy 

św ad. i ref. Nie uwzględnione bez o tpo* 
wiedzi. 1094

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE.

POKÓJ um eblowany, św iatło, usługa, 1 p, zaraz do 
wynajęcia. Z głoszenia w Administracji „Tarnow­
skiego". 983

ZAMOZNY katolik, poszukuje 3—4 ookoji 7. kuchnia, 
kom fort, najchętniej okolica parku Stryjskiego'. 
Zgłoszenia do Administracji S łcw a pod „1U00". U)05

POSZUKUJE 3 pokoji z kuchnią, największy kom fort, 
tylko v: centrum miasta. Oferty pod „Kupiec* do  
BiUra ogłoszeń  Jacobiego. Zim orowicza 14. 1068

W ŚRÓDMIEŚCIU poszukuje 6 do 7 pokoji kuchnia  
w szelkie wygouy 1 inb 2 piętro zgłoszenia pod ML 
Sm. do Administracji. -  Dwu pokoji z przedpoko­
jem na biuro, śródm ieście parter łub 1 piętro po­
szukuję — zgłoszenia pod „Biuro" do Administra­
cji. — M ieszkania o  4 do 5 j>okojach kuchni Kom­
fort parter iub 1 piętro, dzielnica VI. Vll. lub l. 
szukam zgłoszen ia  „Słoneczne* do Administracji.

BEZDZIETNE m ałżeństwo poszukuje m ieszkania z ło ­
żonego z l — ż 3 pokoi i kuchni albo zam iany m ie­
szkania na m ieszkanie w Krakowie, składające się  
z 2 pokoi, kuchni z kom ionum . Z głoszenia dla^L  
K. Nr. 10 Administracja Słowa Polskiego. 111#
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S E  L W O W I E

buwie tSantshlg, mpkie i dstsBin. 
b u w ie  feasswg i uteoreie
BUWIE rieplee dla starszych nań
KALOSZE - BO TK I-PA N TO FLE

ŁIRZEŚCIJflńSHfl 1 S IT M B II M W

BILETY
wizytowe

wykonuje

najtaniej

B r a t a i a  ..S ła w  a 
PołsStiess".

7,9

ZGUBIONO, ZNALEZIONO.

UN1KWATN14M dowód osobisty i kartę odroczenia  
1. 160. wydaną przez P. K. U. Lwów, dyplom „Or­
ląt \  r.ypiorn '.Krzyż wybuchu am unicji- i t. a. Wła­
dysław  Wjaro&łąw S/u lm an. 1103

ROŻNE DONIESIENIA.

INFORMACJI7 dokładne o 'stosunkach kredytowych i 
kupców i'p izetr.ysłow ców  udziela Biuro 
Lwów, jagiellońska 17. 1047

KOSTJUMY i Płaszcze •/ w łasnych, r-rcj!» szych i nai- 
inodniejszych materjałów w y k o m ;-- elegancko i 
starannie po r.iskicn cenach kor.kurar.^y jnych przyj• 
rnuje również z dostarczonych m ateriałów praco­
wnia moja istnieje od lat 16 przad v,5jną, prowa­
dziłem swoją pracownię przy u! jagiellońskiej 52, 
Krawiec dam ski N. Poilak óyczckow ska 19, Par­
ter. ‘ 937

^  FORTEPIANY)
Piaaioa, Fitharaoaia

renomowanych fabryki
na składzie. Okoliczno* i 
fciowo także używane. 

Ceny niskie, również na raty. 
KONRAD KAIM ! SYN, LWÓW, |

£8 1'el. 20-4.5. - KOPfiRMlKA 16. 229
SBBSE83BBłWBia8MŁtaMMMB8MBBmBMaB— Si WBBBEaEZaamgB

OSÓ13KA ładna zam ożna z tcw a-zystw a piagnie k o ­
respondować £ subtelnym panem na stanowisku. 
Cel m atrym onialny. „lra“ Administracja „Słow a11.

**TL,PTUf>“ czarny kotek. c .etT .' 'tygodniow y, bardzo 
kulturalny do oddanie w dobre ręee. — Strzemię 
IN ii. p., drzwi Z od d--A 1U&3

fasonuje, farbuje, che­
micznie, używane 

p r z y j m u j :  w komis

W Ł A D Y SŁA W  SOLIK
K L iś ra ie s - r ,  i

9 w6w, — C horążctyzr.y  5 II p.

Na podarunki śiLbnel!

i!
v

Artura Hr. Pctntkiega w 3'JCZACZU
poleca

FI0TR NUZ IK0W SKI
H an d el tow arów  b !a ^ a tn y ch  

i K I L I M Ó W  
w e L w ow ie, u l. SzajT.ochy 1. *£.

(Wyłączne zast; psiwr.) ŃT6

p

1020

U m y w a ln ie
M i k a

ż e la z ie  I b la s z a n e

feMi! liilill
w e rn a g  t r a n s  i

po^.-a a lu m in io w e
M A R J A N  R O Ś C I U K

Lwów, ul. C łc a rn iia c K ie g o  1.

nurki Ł. M. EBIG350N, St©okb.oim, 
wzmacniacze, głośniki oraz
w szelk ie  części sk ładow e

posiada na skłsdzie 
Biuro konnisowc-repreiientacyjne

T. K O R O L C Z U K
L w ó w ,  3-go Maja Nr. 15. 
' iV 3 .  S - « 8 .  „ Ś p o l e m " .

Zarząd Spółki Akcyjnej

If id ih ff !
fellłJC

w Krakowie
zwołuje na ćsieó 7 marca 1025 

r. o gods. 5-toj popołudniu

tip W d h l i ł ^
evkcjo2iarfus2Ćw odbyć się ma­
ją ca  w biurko Spółki w K ra k o ­
wie v:"zy  u l SscsspaAsluej I^r. 1

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczvtanie protokołu z os-atnego Wal-

Zgromadzenia.
2) Zat>\ .erczarne bilansu, otwarcia w zło­

tych, oraz w związku z ten ocloowiednie 
zmiany statutu i ustalenie Kapitału akcyj- 
negu.

8) Z twierdzenie wyboru koeptowanego 
członka *?adv N^dkjrczej.

4) vVj,ioski i interpelacje.
Akciom rjusze  chcąc” wziąć utHa* w po- 

wyższrm  ̂alnern Z.^omadz niu. v inm do 
;.i:-. 28 lutego złożyć w biurach spółki 

Swoje >kcje, cele.M otrzymania odpowie- 
Jniej ] gitymacji uczestnictwa. lÔ ó

y .
W ydzia ł  pow iatow ego sejmiku 
w Biłgoraju w ojew ództw a lubel­
skiego odwołuje przetarg na 
sprzedaż w dniu 9 lutego 1925 
d rzewa iglastego, og łoszony  w  
num erach  „S łow a Polskiego44 z 

dnia 6 i 5 lutego 1925. 1097

WYR&R 3 AMDAŹY: na srasp u k lln y , 
przeciw obadaniu macicy, przeciw 
obniżeniu źoTądka I przeciw U tającej 
nerce. Opaski przeciw obwfcłoSci brzu­
cha. Pończochy gumowa na żylaki. 
Prostotrzymacze przeciw Parbietiu 
©raz protezy sztucznych i RAK

Ł  L PfiUCIEK w Ś M I E .
ILUSTROWANY CENNiJC? 0ARSI0.

Wny Pan M. L. POLACZEK tandażysta 
w Samborze.

Zawsze miłe sotłe wspominam S?an. 
Pana, gdy mi Pan wysłał bandaż anato­
miczna; i przy porno iy tegoż zostałem zu« 
pełnie uzdrowionym z ruptury' tak, że 
obecnie już bandaża nie pottzebuję.

A teraz zamawiam bandaż dia swego 
paraiiarńaa który ma przepukliną po pra­
wej stronie opadnięrą W ćół, liczy 52 lat. 
ObwóJ ciała przez biodra 86 cr,;. Pro­
szę wysłać na mó] a-dresl 

Więc moje uzdrowień e bez oneracli 
zaw-zięczam ty i ko Pański.unu ban.iażo- 
wi, przeto prośzę to ogłosić v e wszyst­
kich pismach i podać moje nazwisko, to * 
mię nie żenuje ze chorowałem bardzo i  
ciężko na przepukńnę i zostałem przy 
pomocy PansK.ego bandaża anatomiczne­
go uleczony,

Brzozdowce, 23. czerwca 1924.
Cześć 1<C62

Ks. W ojtanowskl
probus7c?. obr>: łac. w Bizozdowcaeh kcro Winnik.

Z a k u p  B o p f  b r u f t t o w i r e j
przez Państwowe Zakłady Naftowe.

Na podstawie art. 3 ustawy z  dnia 1 maja 1923 . Dz. U. Rzp. P. Nr 55 
poz. 387, oświadczają Państwowe Zakłady Naftowe, iż odnośnie dc ropy b r a ­
towej wyprodukowanej w miesiącu styczniu 1925 r. wykonają prawo zakupu 
następujących marek tejże ropy :

Borysław-Tustanowice
Orów
Schodnica
Mraźnica
Urycz
Rypne
Słoboda Rungórska
Opaka
Paszowa
Biłków
Pasieczna
Ropienka dolna
Strzelbice

Rajskie
Harklowa
Kryg Zielona
Krosno
Krościenko
Hołowiecko
Łodyna
Zmiennica-T urzepole
Wulka
Iwonicz
Węglówka
Równe
Rogi

Rymanów
Wańkowa
Potok
Ropienko: ad Dukla
G ra bo w rt i ca- H u m n i s ka
Lipinki- Grabown.ea
LipinkirRulyca
Libusza
Klimkówka
Zagórz
Klęczany (wazelinowa) 
Starawieś

Innych gatunków ropy powyżej niewymienionych Państwowe Zakłady Na­
ftowe nie zakupują.

Ponadto podają Państwowe Zakłady Naftowe do wiadomości, iż zgodnie 
z a r t  2-gim powyżej wymienionej ustawv ustaliły przeciętne ceny targowe 
z miesiąca stycznia 1925 r. za 1 wagon a 10.000 K g. loco zbiorniki Towa­
rzystw magazynowo-tłoczniowych, względnie loco cysterna na stacji nadawczej 
dla ropy :
marki Borysław • ♦ * na Zł. 985* -

Orów • • 9 # 99 0 985*—■
Popfelt . • • • f» n 985* —
Schodnica « « 9 n ft 1.294.—
Wierzchnia Mraźnica • • 9 99 n . 985*-
Urycz . . ,  , # m

M n 1.203'—
Rypne (loco Broszniów) • n 99 1.042’—
Słoboda Rungórska . •  « # #

w 9» 1.055’—
Kosmacz « • *

n 99 1.022’—
Opaka * • n m 985' —
Paszowa e n 99 S85 —
Bitków # # # % w n 1.462 —
Pat.icc:7na #  , # m

n 99 1*400’—
Ropienka dolna #  , % n •1

1.058’—
Sir 'ibica # # m

n 99 985*—
Rajskie ♦ • • # ' »' 99 985*-
H rklowa silnie o^nzynowa # 0 » 1.369 —
Harklowa mniej benzynowa • • n 1* 985* -
Kry>; Ziv?ona . • „ m 9 n H 1.122*-
Kryg czai na . m n n 955V
Szymbark m • 19 99 1.096’-
KjOSho wolna od parafiny . • w 99 1 .0 7 6 -
Krosno parafinowa • * • • » 9* 985’—
Kruśeie «ko wołaa od parafiny . * # n 99 1.076’-
Krościenko parafinowa • 99 99 985* —
Łodyna . 99 99 985’-
Hołowecko # 9 n 99 1.050*—
Ziniennica Turzepole • n 99 985*—
Wulka • • • % n J) 1.135*-
Iwonicz t # #

n n 1.162 —
Węglówka « # # ę 99 99 1.076*—
Równe Rogi wolna od parafiny . # 99 99 1.109’—

„ „ parafinowa ,  « . » 99 985 -
Rymanów' ♦ • • n p 1.T09*-
Wańkowa #  • # • 99 99 998*—
Potok . •  • • 99 99 1.400*-
Ropienka ad Dukla • # n 99 991*—
Grabownica-Humroska % % e 19 99 1.076*-
Lipinki-tfużyca •  • # a 99 99 998’-
Lipinki-Grabownica # * • 99 99 998’-
Libusza *  • m

99 99 995’-
Klimkówka m % # m

99 99 1.076*—
Zagórz . • . . f t 99 1.076’-
Klęczany # • # m

O 99 1.740 —

Stara Wieś . • • 99 99 1.950*

1098 Państwowe Zakłady Naftowe.
Kierownictwo Agencji Lwowskiej 

(—) Lenartowicz (—) Tabisz

L. 701 '25. „ Śniatyn, dnia 29 stycznia 1̂ 2 .
21agifttr&t miasta Śniatyn a rozpisuje niniąjszem konkurs na bu*

do w niczego miejskiego.
Do podania dołączyć należy:
1) Świadectwa z ukończonych stu jów technicznych w dziale architektury budowla­

nej lub ogólnej inżynierii względnie ze złożonego w b. Namiestnictwie Galicji- 
skiem egzaminu na budowniczego miejskiego.

2) Mer rykę urodzenia.
3) Ś^jdtiecTwo zdrowia.
4) Krótkie curriculum vitae.
W^MUNKI: Pobory X względnie IX. kategorji urzędników państwowych wraz 

z wszystkimi oodatkami i prawem awansu, ewentualnie wolne kawalerskie mieszka ie, 
2 morgi po u do własnego użytku, wo na praktyka prywatna w zawodzie budowlani m

Po reku niena annej służby może nastąpić stabilizacja. Termin wnoszenia 
podań do dnia 28 lutego 1925.

Za Magistrat miasta Śnlatyna.
Komisarz rządowy:

901 M . N i e m c z c w « K i  w r.
a fta aE P B

O B U W I E  D O B O R O W E
sprzedaje najtaniej tylko KATOLICKI MAGAZYN pod firmą

„ J O T  —  E . S "  Lwów, plac Kapitulny 1 2 , L piętro.
  obok firmy F. Knauer i Svn. 906

Redaktor odpowiedzialny j zai*ządca drukarni; Wilhelm Autom Skrzyczyński Z drukarni „Słowa Polskiego44, Lwów, Zdnoiowioi^ |5.


